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RZECZY PRAW NE, —  Studja nad Kodeksem 
Karnym 1818 r .  i późniejszemi prawami kry- 
minalnemi, przez Romualda Hubę.

CZJgSC U RZĘDO W A.

W ypis z P rotokółu Sckretarjatu S tanu Król. Po/s.

Z B o ż e j  Ł a sk i 

MY A L E X A N D ER  II,
C e s a r z  i  S a m o w la d c a  W s z e c h  R o s i j ,  

K r ó l  P o l s k i ,  W i e l k i  K s ią ż ę  F in la n d z k i ,  

Sc., Sc., Sc.
Na przedstawienie J e g o  C e s a r s k i e j  

W y s o k o ś c i  Nam iestnika N a s z e g o  w  
K rólestw ie Polskiem , «

Członka Stałego Rady Stanu K róle
stwa, Gubernatora C yw ilnego Radom 
skiego, Aleksandra Ostrowskiego, Najmi- 
lościwiej mianujemy D yrek torem  G łó 
w nym  P rezyd ującym  w Kom isji Rządo- 
wej Spraw W ewnętrznych.

w Carskiem Siele d. 30 K w ietnia  
(12 Maja) 1863 r.

(podp:) „A LEX A N D ER .“
przez C esa rza  i K róla

Minister, Sekretarz Stann
(podpisano) Łęski.

Dyrekcja Ubezpieczeń.— Zawiadamia, że Główna 
K a sa  O szczędności z K a n to rem  P om ocniczym , 
w Gmachu szkolnym, za Kościołem Ś-go A lek san 
dra przy Alei Belwederskiej pom ieszczonym ,— w ty 
godniu up łyn ionym  do d n ia  5 (17) M aja  r. b. 
w łącznie , w ydała  książeczek  now ych 29, na któ
re, tudzież na dawniejsze w 357 wnioskach, zło
żono rsr. 1,507 kop. 60. Na żądanie zaś 203 
uczestników (prócz procentu rs. 93 k. 94 nale
żnego za rok bieżący od całkowitych odbiorów), wy
płaciła rs. 13,406 kop. 86 '/2 i umorzyła książeczek 
108.— Przeto uczestników 18,811 posiada kapitał 
rs. 471,611 kop. 95. Prezes Wieruiewicz. — 
Naczelnik Kancelarji Siemiński.

będą. —  Prezes W ieruiewicz. — Naczelnik Kance
larji Słom iński.

Dyrekcja Ubezpieczeń.— Zawiadamia, że w przy
szłą Niedzielę, to  jest d. 12 (24) Maja r. b., z po
wodu uroczystości pierwszego święta Zielonych 
Świątek przyjmowanie wniosków przez Główną Ka
sę Oszczędności odbywać się nie będzie; natomiast 
w poprzedzającą Sobotę, od godziny lOej z rana 
do lej z południa, tudzież jak zwykle od 5ej do 8ej 
wieczorem, składki od uczestników przyjmowane

M agistrat Miasta Stołeczne,gó W arszawy. — 
W  skutek odezwy Zarządu Naczelnika Inżenierów 
w Królestwie Polskiem, M agistrat Miasta Stołe
cznego Warszawy, podaje do wiadomości wszyst
kich szyprów, właścicieli statków i spławiających 
tratwy rzeką W isłą,— że pod twierdzą Nowogeor- 
giewskiem, ustawionym został na W iśle mo9t tra 
twowy, który, dla przepuszczania płynących tra 
tew i statków, dwa razy na dzień, to jest: o godzi
nie 9 rano i o 5 wieczorem otwierany będzie.

Każdy więc szyper lub spławiający statki i tra 
twy, mający zamiar przepłynąć linję wzmianko
wanego mostu, obowiązany jest w odległości je 
dnej wiorsty od linji tegoż zatrzymać się ze s ta t
kiem lub tratwami, w miejscach, jakie straż wo
dna wskaże, a meldując jednocześnie tejże straży 
o potrzebie przejścia mostu, obowiązany złożyć 
swoje świadectwa, dla wyjednania od władzy odpo
wiedniego na ten cel pozwolenia.

W razie zaś przeciwnym, gdyby płynące statk i 
lub tratwy wpadły na most rzeczony, to oprócz od
powiedzialności, do jakiej pociągnięci by zostali 
ich właściciele, stosownie do obowiązujących prze
pisów, a mianowicie do Instrukcji przez Komisję 
Rządową Spraw Wewnętrznych w r. 1855 wyda
nej, właściciele wpadniętych przedmiotów, od każ
dego statku lub tratwy wpadniętej, karę po rs. 4 
kop. 50 zmuszeni będą w Komendzie Iużenierskiej 
Nowogeorgiewskiej opłacić, bez względu, —  cho
ciażby żadna szkoda w moście przez wpadnięcie 
zrządzoną nie była. W razie zaś zrządzenia jakiej 
szkody w moście, oprócz powyższej kary, właści
ciel wpadniętych przedmiotów obowiązany będzie 
wynagrodzić za poczynione szkody—stosownie do 
ich oszacowauia przez miejscową władzę zwierz
chni nadzór nad mostem mającą.

Wreszcie, M agistrat M iasta uprzedza szyprów 
spławiających statki i tratwy, że przy przebywaniu 
mostu tratwowego pod Nowogeorgiewskiem, ściśle 
stosować się winni do powołanej Instrukcji przez 
Komisję Rządową Spraw Wewnętrznych w roku 
1855 wydanej —  i wskazać straży wodnej przy 
temże moście ustanowionej.

? . Petersburga, 15 Maja.
Przez Najwyższy rozkaz do wydziału wojskowe

go z dnia 1 maja (v. s.), wileński wojenny guber
nator i jenerał gubernator grodzieński, kowieński 
i miński, oraz dowodzący wojskami wileńskiego o- 
kręgu wojennego, jenerał-adjutant, jenerał piecho 
ty N.izimow 1-y, na w łasne żądanie, uw oln iony  zo
stał od spraw ow anych  obowiązków, z pozostawie
niem w obowiązkach członka rady państwa i go
dności jenerał-adjutauta; członek zaś rady państwa, 
jenerał piechoty Marawiew 2-gi, mianowany zo 
stał wileńskim wojennym’ gubernatorem i jenerał- 
gubernatorem grodzieńskim, kowieńskim i m iń
skim, oraz dowodzącym wojskami wileńskiego o- 
kręgu, z nadanemi tej godności prawami i władzą 
dowódcy' oddzielnego korpusu w stanie wojennym, 
z pozostawieniem na zajmowanych urzędach i go
dnościach. Na tejże zasadzie zostają pod jego wła
dzą gubernje witebska i mohilewska z konsvstują- 
cemi w nich wojskami.

Przez Najwyższe ukazy z dnia 17 kwietnia 
(v. S . ) ,  Najmiłościwiej mianowane zostały: kamer- 
f rej liną przy J e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i , hrabianka 
Antonina B iu d o w ;  frejlinami przy J e j  C e s a r s k i e j  
M o ś c i : księżniczka Marja Me.szcze.rska, księżniczka 
Marja D ołgorukow , panna Aleksandra Kawelin i 
panna Aleksandra von Brun.

Najpoddannicjsze pisma.

Od kazańskiej gm iny miejskiej.
„ W asza  C esa r sk a  M ości

N a jd o s t o jn ie js z y  M o n a r c h o !
Kazańska gmina miejska, obchodząc dziś dzień 

T w y c h  urodzin, błaga K r ó l a  nad Królami, ażeby 
zesłał na C ie b ie , C esa r z a  prawosławnego, siłę i 
łaskę, dla przedłużenia pomyślności Rosji.

Z naszej częścią innopleraiennej prowincji, któ
rą dotknęły także oszczerstwa gazet zagranicznych, 
oświadczamy Ci, że w sercach naszych niewygaśnie 
cechująca rosjaniua tradycja, „oddania życia swe
go za C e s a r z a , wiarę i ojczyznę” .

Rosja wschodnia, która winna Ci swoje szczęście, 
przekonana jest, że szczęście to możebne jest jedy
nie pod warunkiem nierozłącznego je j związku 
z innemi częściami T w e g o  wielkiego cesarstwa, 
dla obrony jedności i całości której, powstanie cała 
Rosja, i my, gotowi na T w e  wezwanie do tej obro
ny, zanosimy modły do naszych cudotwórców ka
zańskich, Śś. Gurja, Warsonofja i Hermana, ażeby 
natchnęli nas mądrością dla złożenia z pożytkiem 
na o łtarzu ojczyzny i u podnóżka T w e g o  tronu, 
życia i mienia naszego, i ażeby wzmocnili w dzie
ciach naszych tęż miłość i toż przywiązanie do 
C e s a r z a  i ojczyzny, jakie ożywiają obecnie ich 
ojców” .

(Oryginał podpisali kazański głowa miejski i 
gmina).

Od kazańskiej gm iny tatarskiej.
„ W asza  Ce s a r s k a  M ości

N a jd o s t o jn ie js z y  M o n a rch o !
Cała ludność muzułmańska gubernji kazańskiej 

wielce znieważoną została z powodu ogłoszenia 
w „Gazecie Konstantynopolitańskiej” (Tardżuma- 
ni Achwał) wiadomości o wynikłym jakoby roko
szu wśród tatarów gubernji kazańskiej. Jeżeli p eł
niliśmy wszystkie nasze obowiązki wiernopoddańcze 
podczas wszystkich poprzednich panować, to któż 
ośmieli się pomyślić o czemśkolwiek przeciw Mo- 
NARCiiowi-Oswobodzicielowi kilku milionów wło
ścian, który i przez inne błogie reformy, dowodzi 
światu,że stara się w każdej chwili o pomyślność 
swych poddanych? Pozwól, C e s a r z u , nam jako oso
bom stojącym z powodu naszego położenia społeczne
go na czele kazańskiej muzułmańskiej ludności, 
złożyć u tronu W a s z e g o  wyraz wiernopoddańczych 
uczuć w imieniu wszystkich naszych kazańskich 
mahometanów i zaręczyć W a s z e j  C e s a r s k i e j  
M o śc i, że nie ma wśród nas ani jednego, któryby 
ośmielił się sprzeciwić władzom chociażby w naj
drobniejszej rzeczy, a owszem nie zanosił stale 
do tronu Wszechmogącego Boga modłów za zdro
wie i długie życie W a s z e  i za pomyślność państwa 
ro sy jsk ieg o .

W a s z e j  C e s a r s k ie j  M o ści wierni poddani, 
przysięgli mułłowie z meczetów katedralnych m ia
sta Kazania” .

(Następują podpisy.)

Od kresteckiej gm iny miejskiej.
„ N ajm iło śctw szy  C esa r z u !

W dniu urodzin W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o śc i, 
radośnym dla wszystkich rosjan, po ukończeniu na
bożeństwa za zdrowie i pomyślne życie W a s z e  i 
całego N a j d o s t o jn i e j s z e g o  Domu, uważaliśmy za 
obowiązek wypływający z uczuć wiernopoddańczych, 
złożyć nasze serdeczne życzenia i jednocześnie wy
nurzyć nasze przywiązanie i gotowość, na jedno 
T w e  słowo, Ukochany M o n a r c h o , złożyć w ofie
rze życie i całe mienie nasze dla obrony granic 
drogiej naszej ojczyzny.

W a s z e j  C e s a r s k ie j  M ości wierni podd ani”.
(Oryginał podpisali p. o. burmistrza i gmina).

Od ryb ińskie j gm iny  miejskiej.
„ N a jm ił o ś c iw s z y  C esa rzu !

Zaburzenia wynikłe w królestwie polskiem, na
ruszywszy spokojność Rosji, uszczęśliwionej Tw e- 
m i M o n a r szem i staraniami o pomyślność podda
nych, kładą kres milczeniu wiernych T w y c h  sy
nów.

Jeżeli wrogi nasze, zazdroszcząc Rosji sławy, w 
zuchwałej złości uroili sobie, iż przeszkodzą bło
gim T w y m  zamiarom i zachwieją wierność pod
danych dla M o n a r c h y , to wierni poddani Twoi, 
mieszkańcy miasta Rybińska, ożywieni uczuciem 
nieograniczonej miłości i przywiązania do tronu i oj
czyzny, ośmielają się złożyć przed T o b ą , C e s a r z u , 
swe uczucia wiernopoddańcze i oświadczyć, że my 
wszyscy, tak  samo ja k  przodkowie nasi, z T o bą  i 
za C ie b ie , C e s a r z u , gotowi jesteśmy na wszelkie o- 
fiary,byle nie dozwolić wrogom targnąć się na całość 
ukochanej nam Rosji, i że pozostawione nam w 
spadku przez przodków przywiązanie do Ce s a r z a  
i ojczyzny, żyje i teraz w sercach naszych tak sa
mo, jak  żyło w sercach Minina i Susanina.”

(Oryginał podpisali głowa miejski i gmina).

Od sztijskiej gm iny  miejskiej.
„ N a jd o s t o jn ie js z y  M o n a r c h o !

W znaczący dla Rosji dzień T wych urodzin, 
my, mieszkańcy miasta Szu i ,  zebraliśmy się, żeby 
złożyć przed Tob A wyrażenie ożywiających nas 
uczuć.

W  obecnym czasie, kiedy Rosja postępuje dro
gą reform pokojowych ku rozwinięciu pomyślno
ści, drogą, którą nakreśliłeś w przepełnionem mi
łością sercu T w e m , —  wrogowie Rosji myślą sko
rzystać z zwróconego ku wewnętrznym przekształ
ceniom kierunku jej sil i przez oderwanie od naj
dawniejszych czasów należących do Rosji prowin- 
cij, osłabić jej potęgę.

Wciągana ich namowami część naszej ogólnej 
słowiańskiej ojczyzny —  Polska—ośmiela się pod
nosić bunt przeciw T obhs, myśli, że dla rozwoju 
pomyślności możliwa jest inna droga, droga krwi, 
morderstw i wycieńczenia. W wysokiej T w e j m ą
drości i zbuntowanym wskazałeś drogę pokoju, o- 
słoniłeś ich T w e m  M o n a r sz e m  miłosierdziem.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n ie !  Jedność Rosji, osiągnię
ta  krwią naszych przodków — jest naszem drogo
cennym spadkiem. Dla zachowania go, będąc prze
jęci tymże samym duchem, który niegdyś podnie
cał obywateli przebudzonych przez Minina, nie 
cofniemy się przed żadną ofiarą i za Twem  M o
n a r s z e m  słow em , spełnimy święty nasz obowią
zek.”

Podpisali pełnomocni mieszkańcy miasta Szui.
(Oryginał podpisany przez głowę miejskiego i 

gminę). ____________

Od bobrujskiej g m in y  żydowskiej.
„ N a jd o s t o jn ie js z y  M o n a r c h o !

Z jutrzenką siedmnastegó kwietnia, Rosja ra
dośnie obchodzi wielce uroczysty dzień urodzin 
W a s z e j  C e s a r s k ie j  M o ś c i. D zień , uświęcony 
wielkim wypadkiem, urodzeniem M o n a r c h y — W y-  
s w o b o d z ic ie l a , dodaje śmiałości starozakonnym 
miasta Bobrujska, do przyłączenia do głosu milio
nów synów Rosji, wyrażenia swych wiernopod- 
dańczych uczuć.

Wiernopoddańcza stałość, była zawsze cechą 
charakterystyczną żydowskiego ludu, we wszyst
kich dziejowych jego okresach; za błogosławionego 
zaś panowania W a s z e j  C e s a r s k ie j  M o śc i, s ta 
łość ta czerpie nowe siły, wypływające z głębo
kiej wdzięczności naszego ludu za nadane mu ży
cie obywatelskie.

Klasa żydowska głęboko czuje wielkie dobro
dziejstwa , szczodrze zlane rękę M o n a r s z ą  
w ciągu dziewięciu la t panowania, dziewięciu lat

nieustannym szeregiem łask, w rzeczywistości ró 
wnych całym dziewięciu wiekom.

Dobrodziejstwa te wkorzeniły w sercach wszy
stkich żydów wiarę i przywiązanie do M o n a r c h y , 
których żadne w świecie zdradliwe podburzania, i 
kłamliwe gadaniny złoczyńców nie są w stanie za
chwiać.

N a jja ś n ie js z y  P a n ie !
Głębokie przywiązanie do tronu i gorąca m i

łość Rosji, są jedynemi uczuciami żydów, zasyła
jących pełne zapału dzięki przedwiecznej Opatrz
ności, za wielki dar zesłany nam w T w e j  osobie i 
gorące modły: o powalenie wrogów ojczyzny, o 
długie lata i pomyślność dla W a sz e j  C e s a r s k ie j  
Mości i N a jd o s t o jn ie js z e g o  Domu, który niechaj 
zachowuje Pan Bóg, na wieki wieków, dla dobra 
ludów, szczęśliwych pod berłem N a jm il o ś c iw s z e - 
g o  M o n a r c h y  naszego.

W a sz e j C e s a r s k ie j  M o śc i

wierni poddani.”
(Oryginał podpisany przez bobrujskiego żydow

skiego rabina i gminę).

Od czasowo obowiązanych włościan pow iatu  
kresteckiego.

„O j c z e  n asz , W ie l k i  M o n a r c h o

A l e x a n d r z e  M ik o ł a je w ic z u !
Dziś dzień T w y c h  urodzin. Przyjmij, N a j j a 

ś n i e js z y  P a n ie  i O jc z e ,  serdeczne naszepowinszo- 
w ania; błagamy Boga, aby zesłał Ci zdrowie i długie 
lata, a pomyślność Rosji. A jak usłyszeliśmy, że polaey 
i inni niedobrzy ludzie, mają zamiary przeciwne 
posłuszeństwu T w e j  C e s a r s k i e j  M o śc i, to my 
T w o i wierni poddani, wszyscy całkiem T w oi, nie 
dozwolemy splamić ziemi rosyjskiej, i nie damy jej 
wrogowi ani piędzi. Rozkaż N a j j a ś n i e j s z y  P a n ie  
a nasz O jc z e , a  my wszyscy powstaniemy za C ie 
b ie  i za matkę naszą Rosję i wiarę prawosławną.

W a s z e j  Ce s a r s k ie j  M ości

wierni poddani.”
Starsi czasowo obowiązanych włościan powiatu 

kresteckiego.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ogólne spranozdauie.

Krótka wiadomość podana przez Monitora 
o działaniach wojennych pod Pueblą, sięgają
ca do 12 kwietnia, a ograniczająca się słowa
mi: „W szystko idzie dobrze”, nie jest uwa
żana za zbyt pomyślną, ponieważ spodziewa
no się, że do tej daty cała Puebla, gdyby szło 
dobrze, powinnaby była znajdować się w rę
ku francuzów.

Po naradzie ministerjalnej w Paryżu, wy
słana została do Konstantynopola odpowiedź 
na notę turecką, w przodmiocie kanału 8uez- 
kiego. Odpowiedź ta energicznie oświadcza 
się przeciw zamiarom Turcji w tej sprawie.

Dzienniki paryzkie głównie zajęte są przy- 
szłemi wyborami. Do postawienia swej kan
dydatury w Paryżu, skłoniły p. Thiersa nie 
tyiko nalegania wyborców drugiego okręgu 
paryzkiego, lecz głównie manifest wyborczy 
wydany przez p. Persignego. Jako kandyda
ci opozycyjni mają wystąpić także, pp. Du- 
foure, Barthślemy Saint-Hilaire, Odillon Bar- 
rot. Spodziewają się, że w przyszłej izbie, o- 
pozycja będzie liczyła dwadzieścia głosów.

Urzędowy dziennik parmeński zapewnia, 
że po ukończeniu wyborów do Ciała prawo
dawczego we Francji, p. Sartiges zostanie od
wołany z Turynu, a na jego miejsce naznaczo
ny będzie dyplomata z bardziej wyrazistemi 
dążeniami. Jednocześnie rząd francuzki wy
śle do Rzymu notę, w której przedstawi anor-

RZECZl PRAWNE.

S T U D I A
NAD '

kodeksem  karnym  1818 r . i późniejszem i 
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I .
Kodeks k a m y  Królestwa 1818 r.

K iedy W roku 1818  zamierzono zw o
łać pierwszy Sejm, Rząd ówczesny Kró
lestw a nie m ógł być w wątpliwości 
w zględnie wyboru przedmiotów', które 
wypadało przedewszystkiem  przedsta
wić pod obrady reprezentacyi narodo- 
wój. Między anomaliami odziedziczone
go z poprzedzającói epoki, było istn ie
nie obok siebie w' kraju dwóch różno
rodnych K odeksów karnych, z których 
austryacki °bow iąZywaj w części od 
Anstryi zwróconćj, pruski w  ścij k tó . 
ra zostawała pod panowaniem pruskiem. 
Postanowiono anomalię tę  usunąć, uło
żyć jeden dla całego kraju K odeks kar-

■) Otwierając kolumny naszego pisma dla 
Studjów nad kodeksem karnym  1818 r., za zbyte
czne uważamy zwracać uwagę na gruntow- 
iiość, z jaką autor, wsparty obszernym zaso
b e m  nauki, zastanawia się nad przedmiotem, 
k tóry  nas tak blisko obchodzi. Jest do życze
nia, aby studja niniejsze wywołały więcej po
dobnych badań; gdyż jak to nam z dobrego 
źródła wiadomo, czytelnicy nasi, w niezadłu- 
gim może czasie, będą mieli przed oczyma 
projekt nowego kodeksu kar, nad którym po
żądane będą uwagi biegłych prawników.

JTrzypisek Redakcji.

ny i takowy ile być może jak najprę- 
dzćj wprowadzić w wykonanie.

P ow stało zapewnie wówczas i po
wstać musiało między osobami powo- 
łanemi do ułożenia projektu now ego  
K odeksu karnego, pytanie, jaki obrać 
sobie wzór do naśladowania. Zwrócić 
się do dawnego prawa karnego polsk ie
go, nie pozwalały zmienione zupełnie 
stosunki społeczeńskie, nie przedstawia
ło  ono wreszcie system atu pełnego i w y
kończonego, choć m ogło się zalecać 
szczególniejszą łagodnością i w zglę
dnością niektórych praktyk i postano
wień.

Jeżeli chodziło o wybranie sobie pun
ktu wyjścia praktycznego, nie pozosta
wało jak  tylko zwrócić oczy na jedno  
z trzech podówczas najwięcej odznacza
jących się prawodawstw karnych, to 
jest, albo na K odeks pruski lub austrya
cki, które w  kraju obowiązywały i do 
których użycia wezwyczajeni byli urzę
dnicy, albo na K odeks karny francuzki, 
który w części wiązał się z innemi K o
deksami już w kraju obowiązującemi i 
stanowił niejako naturalne icli dopeł
nienie i który m ógł i pod tym  względem  
ściągnąć na siebie uwagę, że stanowił 
prawo k a r n e  większój prawie części E u 
ropy zachodniój. . .

P y ł wprawdzie w owym czasie jeszcze  
jeden K odeks karny w EuroplO, a mia
nowicie bawarski, który powinien był 
zasłużyć na wzgląd naszego prawodaw
cy* z powodu niezaprzeczonój wyższo
ści naukowego obrobienia, ale nie był on 
wcale znany w kraju, a przynajmnićj

m iędzy osobami powołanemi do prac 
prawodawczych.

Jak się zdaje, Kodeks francuzki, jako 
nie obowiązujący w kraju, stawiono za
raz na boku, a kwestja wyboru pom ię
dzy prawem pruskiem i austryackiem, 
nie d ługo pozostać m ogła wątpliwą — 
nie dla tego, że główny redaktor now e
go K odeksu był jednym  z najwięcój od
znaczających się urzędników pogalicyj- 
skich, ale dla tego, że K odeks austrya
cki zalecał się wieloma ważnemi przy
miotami nad Kodeksem pruskim, a mia
nowicie większą system atycznością ukła- 
du, większą jasnością i prostotą przed
stawienia przepisów, a szczególniój w ięk- 
szą łagodnością — przymioty, które mu 
łatwo w całym kraju zjednać m ogły przy
chylność.

Jeszcze dzisiaj, po upływie więcćj jak  
lat czterdziestu, Prokurator Sądu K ry
m inalnego w Medjolanie Am brosoli, po- 
róWnywając prawo karne austrvackie 
(które obowiązywało w Lombardji) 
z K odeksem  sardyńskim, opartym na 
wzorze prawa karnego faancuzkiego, za
leca Włochom, aby przy spodziewanćj 
rewizyi nowego K odeksu sardyńskiego, 
zwrócili uw agę na prawo austryackie 
i przejęli się łagodnością jego przepi
sów, zwłaszcza pod względem  nader ma- 
łćj liczby przypadków, w których stano
wi karę śmierci.

D alszy szczegółow y rozbiór pokaże 
nam, jakim  sposobem prawodawca nasz 
użył K odeksu austryackiego, przy obro
bieniu poruczonego mu projektu, o ile  
go naśladował, o ile w łożył w  niego wła

snych pom ysłów, jak go stosował do po
trzeb sądownictwa krajowego i w czern 
pomocniczo zwracał uw agę na prawo
dawstwo francuzkie.

Jednem  z pierwszych zadań praktycz
nych, które przy układaniu K odeksu  
karnego rozwiązać wypada, jest  jak upo
rządkować całą masę mających wejść w 
skład jeg o  rozporządzeń, ze w zględu na 
przepisy o w łaściw ości instancyj kar
nych. Przepisy te wskazywał D ekret 
K róla Saskiego, organizujący sądowni
ctwo karne w kraju. Prawodawca nowy 
nie uważał potrzeby odstąpienia od nich 
w g-łównych zasadach, i przyjął także za 
prawidło, iż czyny karne najważniejsze 
będą sądzone w pierwszćj instancyi przez 
Sądy Krym inalne, mniej ważne przez 
polieye poprawcze, a najlżejsze ulegać 
będą rozpoznaniu Sądów policyi pro 
stój. D la  ułatwienia Sądom użycia no
w ego prawa, powziął nadto m yśl podzie
lenia K odeksu na trzy księgi, w pierw
szćj pom ieścił rozporządzenia o zbro
dniach, w drugiej o występkach, w trze
ciej o przewinieniach policyjnych, -  - tak 
aby każda instaneya sądowa powołana 
do sądzenia czynów karnych, pod ich 
jurysdykcyę podchodzących, miała n ie
jako pod ręką oddzielnie zgromadzone, 
rozporządzenia jój tylko dotyczące.

W ykonan ie tój m yśli, prawodawca 
nasz miał sobie w pewnym względzie 
ułatwione przez układ samego prawa 
austryackiego — bo i K odeks austrya
cki oddziela przepisy o ważniejszych 
przestępstwach, które także nazwane są 
w tłom aczeniu polskiem zbrodniami, od

przepisów o ciężkich przestępstwach po
licyjnych, z których pierwsze pom iesz
cza w pierwszćj części, a drugie w  dru- 
gićj — przykład zaś do księg i naszćj 
trzecićj, mającćj obejmować postanowie
nia o małycb przewinieniach policyj
nych, znalazł się w K odeksie francuz- 
kim, który wykładow i ich poświęca od
dzielną księgę.

Na czele tych ksiąg pomieszczono 
jeszcze wstęp ogólny, który przedstawia 
niejako introdukcyę naukową do całego  
K odeksu i kilka przepisów o mocy jego  
obowiązującćj ze w zględu na przestęp
stwa popełnione za granicą, na prze
stępstwa dokonane przez cudzoziemców, 
przez wojskowych i agentów dyploma
tycznych.

Całość tak rozdzielona i powiązana, 
jakkolw iek materi ał do niej znalazł się 
przygotowany w K odeksie austryackim  
i francuzkim, zasługiwała i wówczas i 
dzisiaj jeszcze na nazwę pom ysłu orygi
nalnego i w  historyi prawodawstwa kar
nego na zawsze ją  zachowa.

W  związku z tym podziałem ogólnym  
na trzy księgi, stoi dalćj oryginalne, a 
często s z c z ę ś l i w  e ugrupowanie przepi
sów odnoszących się do pojedynczych  
zbrodni. Zwracamy tutaj m ianowicie u- 
wagę na rozporządzenia o fałszowaniu  
monet i papierów publicznych, o ranie
niu i skaleczeniu, o podpaleniu, o kra
dzieżach i o oszustw ie. R zecz o fałszo
waniu papierów publicznych i monet, 
K odeks austryacki rozkłada na dwa roz
działy; nam się zdaje, iż nierówmie sto- 
sownićj przedmioty te znajdują się u nas
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m alny stan prowincij neapolitańskich. P. Pe- 
ruzzi w tych. dniach miał bronić w parlam en
cie postępowania gabinetu francuzkiego wzglę
dem Włoch.

Gabinet turyński polecił posłowi w łoskie
mu w Londynie, p. d’Azeglio, wyrazić podzię
kowanie m inistrom  angielskim  za ich przyja
zną dla W łoch postawę. W  tych czasach "wa
żna dla bezpieczeństwa prowincij południo
wych kwestja, została załatwiona przez kon
wencję pomiędzy W łochami i Anglją, doty
cząca wzajemnego wydawania obwinionych 
o przestępstwa krym inalne, jako  to o m order
stwo, kradzież, podpalenie, gwałt, chwytanie 
osób, wydzieranie własności i t. p. Wiadomo, 
że mnóstwo złoczyńców włoskich chroniło się 
na Maltę, zkąd opatrzani przez urządzone tam 
kom itety w broń i pieniądze, wysyłani byli 
do prowincij południowych. Obecnie kom ite
ty  wspommone, nie mając już pola do działa
nia na w.Malcie, albo się rozwiążą, albo chy
ba przeniosą się gdzieindziej.

Dzienniki hiszpańskie podają objaśnienie 
dawniejszej depeszy telegraficznej, k tóra do
niosła, źe Królowa hiszpańska oświadczyła 
na radzie m inisterjalnej, iż pragnie aby gabi
net nadal kierow ał sprawami państwa. P. Mi- 
raflores przedstawił bowiem Królowej w sp ra
wozdaniu z czynności gabinetu, żo kwestja 
finansowa została załatwiona i że kwestja po
rządku publicznego także pomyślnie się roz- 
trzygnęła przez postanowienie w sprawie 2-o 
maja, że zatem gabinet spełniwszy sw ą misję, 
składa władzę w ręce Królowej, zosta
wiając jej swobodę w ybrania nowego gabi
netu , lub 'pozostaw ienia dawnego u steru. 
W  skutku tego, K rólowa udzieliła odpowiedź 
podaną przez depeszę telegraficzną, a zbija
jącą pogłoski o zmianach w gabinecie.

W edług doniesień z Belgradu, członkowie 
komisji międzynarodowej wojskowej, udali się 
do Małego Zwornika, w celu skłonienia o- 
pierających się Turków  w Uszyćy do prze
siedlenia się do Bosnji.

D wór baw arski podobno na nowo starał 
się skłonić gabinet wiedeński do bardziej 
stanowczego w ystąpienia na korzyść praw 
dynastji W ittelsbachów do tronu greckiego, 
lecz po zbadaniu usposobień w tej sprawie 
F rancji, hrabia- Rechberg zawiadomił dwór 
monachijski, iż w obecnym stanie rzeczy, nie 
porzuci dotychczasowego swego stanowiska.

Zam knięcie posiedzeń izby pruskiej w cią
gu bieżącego tygodnia, uważano jes t za coraz 
prawdopodobniejsze, tak przez deputowanych, 
jak  i przez publiczność. W iele mówią o na
daniu nowego prawa wyborczego, zniesieniu 
praw a prasowego z 1860 r. i ograniczeniu 
prawa zgromadzania się, co wszystko posta
nowione zostauie na zasadzie 63 artykułu  
konstytucji, nadającego moc stanowienia praw 
kiedy izby nie są zgromadzone.

W  skutku cofnięcia pi-zez p. G ladstone z 
budżetu dochodów dwóch pozycij, jednej roz
ciągającej podatek dochodowy do zakładów do
broczynnych, drugiej nakładającej opłatę pa
tentow ą na kluby, obrachowana przewyźka 
dochodów zniżyła się do 100,000 f. st.

(Mon., Jad. bel., IV. Z., Scń. Z.)

Londyn, 15 Maja. Tutejsze sfery politycz
ne zw racają obecnie uwagę głównie na notę 
turecką w kwestji kanału  Suezkiego.- Nota 
pomieniona napisaną została bardzo zręcznie 
i w tonie nadzwyczaj przyjacielskim, chociaż 
zaprzeczyć nie można, że sama jej treść jes t 
w wysokim stopniu energiczna. Postawione 
są tu  trzy warunki, które powinny być nie
zbędnie wykonane, zanim P o rta  usankcjonu
je  budowę kanału. Najpierw mocarstwa m u
szą uznać neutralność kanału, w tym mniej 
więcej duchu, w jak im  uznaną została neu
tralność Bosforu. Pow tóre Turcja nie chce 
zezwolić na to , ażeby budowa kanału odby
wała się za pomocą roboty przymusowej, zkąd 
okazuje się, że wszystkie dotychczasowe tw ier
dzenia p. Lessepsa, iż o pracy przymusowej 
nigdy naw et mowy nie było, są bezzasadne, 
oraz że przedsięwzięcie to nie będzie miało 
odtąd powodzenia z powodu braku robotni
ków wolnych. Trzeci nareszcie w arunek na 
tem  zależy, że towarzystwo powinno zrzec 
się swych roszczeń do tery torjów położonych

wzdłuż kanału, gdyż mogłyby ztąd wyniknąć 
spory z rządem wice-króla, a zatem i sułtana. 
Zważywszy razem te w arunki, okazuje się, 
że budowa kanału nadzwyczaj utrudnioną, a 
naw et uniemożnioną zostanie skutkiem  znie
sienia robót przymusowych, zkąd idzie, żo u- 
nicestwioue być muszą wszelkie cele polity
czne Francji, o które przy budowie kanału 
główcie chodziło. Rządowi bowiem francuz- 
kietnu, który popiera usilnie plany p. Les- 
sa, chodzi nie tyle o połączenie morza ś ró d 
ziemnego z Czerwonem, ile o posiadanie dro
gi wodnej i przytykających do niej terytorjów. 
Z drugioj zaś strony, nie tylko obawa kon
kurencji ze strony Trjestu i Marsylji skło
niła Auglję do użycia w Konstantynopolu 
całego swego wpływu dla obalenia projektu 
p. Lessepsa, lecz także, i to głównie, obawa, 
ażeby z czasem Francja nie zatamowała Anglji 
drogi do jej posiadłości indyjskich, co mogło
by bez wątpienia nastąpić, gdyby F rancja  u- 
sadowiła się w samem sercu Egiptu. Nie wia
domo z pewnością, na jak ich  podstawach 
praw nych i międzynarodowych Francja do
maga się wykonania warunków , poprzednio 
umówionych. Jeżeli rząd francuzki wystąpi 
z argumentem, że Porta powinna była posta
wić swój protest wprzód, a nie obecnie, gdy 
miliony zostały wydane na przedsięwzięcie, 
o którem  tu mowa, wówczas P orta  odpowie 
zapewne, że nie je s t jej winą, iż p. Lesseps 
postąpił nierozważnie i nie czekał z rozpo
częciem robót na firman sułtański; wiadomo 
bowiem, że w Europie żadne przedsiębierstwo 
dotyczące budowy dróg żelaznych lub kana
łów nie by wa przyprowadzane do skutku, do
póki nie zostanie udzielone przez właściwy 
rząd upoważnienie. D la usunięcia atoli wszel
kich roszczeń finansowych, P o rta  gotowa jest 
zwrócić włożono kapitały  i prowadzić dalej 
własnym kosztem roboty około budowy ka
nału suezkiego. Jeżeli zatem Francji chodzi 
jedynie o połączenie dVóch mórz, o ułatw ie
nie stosunków handlowych pomiędzy dwie
ma częściami świata, oraz o przyczynienie się 
do rozprzestrzenienia oświaty i postępu, w ta- 
kim razieosiągnie ona swój cel bez względu na 
to, czy kanał zostanie zbudowany przez Portę, 
lub też przez p. Lessepsa. To cośmy powie
dzieli, stanowi treść noty tureckiej. Anglicy 
upatrują w tem stanowcze zwycięztwo dy
plomacji Palm ęrstońskiej, jakkolw iek żadne 
pismo angielskie nie daje bynajmniej do zro
zumienia, że w kw estji tej wpływ angielski 
ważną odegrał rolę. P rasa  francuzka uskarża 
się głównie o to, że nota poufna, przeznaczo
na ty lk o  dla gabinetów Anglji i Francji, po
daną została niedyskretnie do wiadomości 
powszechnej. Lecz znaczenie noty tureckiej 
jeży nie tyle w tej niedyskrecji, ile w samej 
jej treści.

A u a t r j a .
Wiedeń, 17 Maja. D ruga sesja parlam entar

na wiedeńskiej rady państwa rozpocznie się 
za miesiąc. Jeżeli pozory nie mylą, posie
dzenia te rozpoczną się pod pomyślniejszą niż 
poprzednie wróżbą, pod względem zwłaszcza 
spodziewanego udziału w uich tych ludów, 
które sprzeciwiały się dotychczas ogólnej mo- 
narchji ustawie ijej px-zeprowadzeniu. Opozy
cja czeska zaczyna mniej być zawziętą, az tam 
tej strony L ita  wy, usposobienie umysłów w 
Siedmiogrodzkiem upoważnia poniekąd do na
dziei, źe i z krajów  węgierskich zjawią się 
wkrótce w W iedniu zwiastuny tyle pożądane
go załatwienia sporu w kwestji głównie wę- 

! gierskiej. Takie przynajmniej nadzieje żywi 
j  stronnictw o konstytucyjno - niemieckie w 
Austrji. Lecz i sama już ta nadzieja wywiera 
błogi wpływ, a początek jej urzeczywistnie
nia dopomaga do ugruntowania się w monar- 
chji życia konstytucyjnego. Dopóki trwa 
walka o najwyższą zasadę ustawy, o równo
uprawnienie pod względem konstytucyjnym , 
dopóty wszelkie inne żądania, dążności i ży
czenia schodzą poniekąd na dalszy plan, stron
nictwa bowiem gromadzą się około jednej, 
zagrożonej lub grożącej zasady. Inaczej rze
czy się mają, gdy sama podstaw a konstytu
cji przestaje być sporną, gdyż wówczas stron
nictw a grupują się wedle normalnych p ra
wideł, a zasady liberalne stają się jedynym 
kierow nikiem . Innem i słowy, dopóki stron 
nicy ustawy lutowej toczyć będą spory za- j

wzięte bądź z tymi, którzy nie chcą wcale 
słyszeć o życiu konstytucyjnem  w Austrji, 
bądź też z tymi, którzy chcą zyskać zupeł
nie odrębne dla się ustawy, dopóty najlibo- 
ralniejsze nawet stronnictwo, pomawiające 
gabinet o brak działalności reformatorskiej, 
musi iść ręka w rękę z ministrami i chronić 
ich od niebezpieczeństwa, chociażby z naraża
niem się na działanie wbrew swym przeko
naniom. Tak przynajmniej sądzą stronnicy 
rozwoju konstytucji w Austrji. Zdaniem 
Presse wiedeńskiej, nie należy bynajmnie upa
trywać w tem sprzeczności pomiędzy wewnę- 
trznem  przekonaniem a czynami stronnictw a 
niemiecko-konst.ytucyjnego, jak  to mieć chcą 
przeciwnicy tego ostatniego; jes t to raczej 
m anewr zalecany przez tak t i rozsądek poli
tyczny. Samo naw et stronnictwo liberalne 
je s t w A ustrji rozdzielone z powodu sporów 
o zasady konstytucyjne; lecz jak  skoro cho
dzić będzie o ich obronę i przeprowadzenie, 
wówczas wszystkie tego stronnictw a odcienia 
działać zaczną zgodnie, pomimo iż dotąd spór 
o ustawę rozłącza je.

Francja,

Paryż, 15 Maja. Jakkolw iek dziś nie miał 
się ukazać Monitor z powodu uroczystego 
święta W niebowstąpienia, wszelako został 
wydany z powodu ważnych wiadomości, 
nadeszłych z Meksyku. Wczot •aj rano przy- 
był do P aryża oficer z arm ji wyprawy me
ksykańskiej i zaraz otrzymał posłuchanie 
u Cesarza. Dzienniki podają wiele szcze
gółów o wzięciu Puebli. Dziwiono się po
wolności działań wojennych; powodem tej 
powolności było to, iż dowódca wojska fran 
cuzkiego, chciał oszczędzić dzielnicę miasta, 
gdzie była zgromadzona bezbronna ludność. 
Obok tego, chociaż amunicji nie brakowało, 
wszelako z powodu trudności jej sprowadza
nia, zalecono artylerji i piechocie nie m ar
nować prochu. Zdaje się, że obrona Sara- 
gossy , sławna juko przykład rozpaczliwej 
odwagi, może jedynie dać pojęcie o oporze 
stawianym  przez m eksykanów wojskom 
francuzkim wewnątrz miasta. W szystkie 
ulice silnie były zabarykadowane, domy 
przebudowane na kazamaty, wewnątrz w y
słane materacami. Trzeba było wchodzić do 
każdego domu, wyłamywać przegrodzenia, 
dzielące je na części. M eksykanie, którzy  
bronili się z najwyższą zaciętością, mniej o- 
kazali postanowienia po wzięciu ich do nie
woli; lecz wojsko, które opóźniło, jak  wia
domo, chwilę zw ycięztw a, dla tego aby 
oszczędzić bezbronną ludność , użyło praw 
odwetu względem nieprzyjaciół, z poza mu
rów oddawna je  dziesiątkujących. P o tw ier
dza się wiadomość, że pomiędzy obrońcami 
Puebli, znajdowali się zbiegowie z wojska 
hiszpańskiego, anglicy, amerykanie i t. p. 
Niektórzy oblężeni, będący na stanowisku 
nie pozwalająaym im spodziewać się łaski, 
wysadzili w powietrze domy, w których się 
zabarykadowali. \Yodług Monitora, straty

storn zrzekł się na jego korzyść miejsca, 
zajmowanego na liście ułożonej przez kom i
tet trzech dzienników i pięciu wychodzących 
z ciała prawodawczego deputowanych. Dzien
niki te już ogłaszają listę z tą zmianą, sk u t
kiem której spodziewają się uzyskać popar
cie ze strony Journal den Debata.

K rążyła pogłoska, żo Cesarz zamierza o- 
głosić list do p. Persigniego, w którym  przy
pominając, że p. Thiers napisał „H istorję 
K onsulatu i C esarstw a”, że odżywił we F ra n 
cji cześć dla wspomnień patrjotycznych i 
idei napoleońskich, nakoniec, że za jego rzą
dów, w zczasie panowania Ludw ika-Filipa, 
sprowad one zostały do Francji popioły N a
poleona I-go, co do jego teraz wiadomej kan- 

y da tury, uzna. wał za godne obecnego rządu 
cesarskiego, nie występować z nią do wał
ki. Wszelako pogłoska ta okazała się bezza
sadną, w skutku ogłoszenia przez prefekta 
bekw any listy kandydatów, popieranych 
przez rząd, w której w drugim okresu w y
borczym figuruje p. Deyinck. W szakże nie
powinno to nikogo zadziwiać. Wiadomo, iż
pierwotnie rząd zamierzał nie walczyć prze
ciw kandydaturze byłego m inistra Ludw ika- j 
F ilipa, w chwili kiedy ta była mu proponowa- 

alencienues; lecz następnie po liście 
p. Thiersa do p. Boulanger, Constitutionnel 
uroczyście i wyraźnie z wyższego natchnie
nia oświadczył, iż już nie podobna rządowi 
odróżniać tej kandydatury od innych kandy
d atu r stronnictw  byłych dynastij.

P refekt Sekwany kazał porozlepiać w o- 
kręgach wyborczych wielkie afisze, z nazwi
skam i ośmiu kandydatów, popieranych przez 
rząd i kilkom a słowami, zalecającemi ich 
wyborcom, jak o  zaszczyconych wyborem 
rządowym do ośmiu pierwszych okręgów. 
Na liście tej znajdują się następujące nazwi
ska: pp. Edw ard Delessert, p. Devinck, Va- 
rin, jenerał Perrot, F ryderyk  Leyy, Fouchć- 
L epellettier, K onstanty  Say i Koenigswar- 
ter. Co do dziewiątego okręgu, który dotąd 
był reprezentowany przez D -ra  Vśron, rząd 
nie przyjął jeszcze stanowczego postanow ie
nia i nie wiadomo, czy to jes t skutek  waha
nia się, czy też zamiaru wskazania innego 
kandydata.

Pięciu deputowanych lewej strony, wycho
dzących obecnie z ciała prawodawczego, ko ń 
czy w tych dniach sprawozdanie ze swego po
stępowania i treści swych wotów podczas sze
ścioletnich posiedzeń izby; sprawozdanie 
to ma być ogłoszone w przyszłym tygodniu.

. na czele, podali się do dymisji, a podanie ich 
j P ^ y ją ł jenerał Cuncsco, i zaraz 10-go utwo- 
I rzony został nowy gabinet z m ężówrsłusznie 

szanowanych za zasługi w służbie krajowej 
pod prezydencją p. Ribeyro.
wvższnrai ł CaiUS0C°’ ° boc” io sprawujący nąj-
slucj, urodzfi sie '1  “ ypospolitej peruań- 

J , się w Avequipe; zajmował za
szczytne urzęda prefekta, głównodowodzące
go, inspektora annji, senatora, deputowanego, 
dyrektora cywilnego i wojskowego różnych 
gałęzi zarządu. Drugim wice-prezydentem 
został obrany w październiku 1802 r . Zawsze 
zaś odznaczał się prawością swych zamiarów 
i umiarkowaniem.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE
i Londyn, 10 Maja. p, W illiam  Cornell Ze- 
yett, członek stronnictw a demokratycznego, 
k tóry  się udał do A m eryki, celem przygoto- 

i wania pośrednictw a anglo-francuzkiego, pro- 
ponuje zebranie kongresu reprezentantów 
południowej i północnej Am eryki na podsta
wie odpowiedzi p. Sew arda do p. D rouyn de 

I Lhuys. P . Zeyett spełnia misję całkiem nie- 
i zależną. Ogłosił on odezwę do anglików, w 
I której, skreśliwszy obraz spraw  am erykań
skich od czasu projektu pośrednictwa Francji, 
żąda, aby Auglja wzięła udział w tym pro
jekcie.

Peru.

francuzów wynoszą 64 poległych, między 
niemi jeden jenerał i 4 oficerów, i 473 ra 
nionych, pomiędzy którymi 30 oficerów; lecz

żo s tra ty  w istocie były*joszc?iO znacz-
niejsze. Rząd będzie musiał posłać do Me
ksyku jednego z jenerałów, na miejsce pole
głego, walecznego i dzielnego dowódcy arty 
lerji jenerała Yernhet de Laumiere; mówią, 
i o wysłaniu 3,000 ludzi posiłków, dla za
pełnienia szczerb w szeregach i zarazem da
nia możności jenerałowi Forey, ukończenia 
wyprawy jednym  stanowczym ciosem.

K andydatury mężów stanu, którzy ważne 
zajmowali stanowiska za poprzednich rzą
dów, robią pewne wrażenie. Oprócz p. 
Thiers, zgodził się wystąpić na pole walki 
wyborczej i p. Dufoure. Niepewność co do 
p. Thiersa, zupełnie zniknęła; oświadczył on, 
iż przyjmuje kandydaturę w Paryżu, Yaleu- 
ciennes i Aix. Postanow ienie to kosztowało 
p. Thiersa, pragnął bowiem ukończyć życie 
w spokoju, lecz nie mógł się dłużej opierać 
ciągłym naleganiom wszystkich odcieni stron
nictwa liberalnego. Nazwisko p. Thiersa 
uzupełnia listę 9-u kandydatów opozycyjnych 
w Paryżu, bo p. Laboulaye, dowiedziawszy 
się o przyjęciu kandydatury przez tego m ę
ża stanu, bezinteresownością, osobnym li-

Lima, 13 Kwietnia. M arszałek San Roman 
prezydent rzeczy pospolitej, po krótkiej cho
robie, w ciągu której miał czas jednak  poro
zumieć się z jenerałem  Castillo co do przed
sięwzięcia właściwych środków dla u trzym a
nia porządku publicznego, um arł dnia 3 b. m. 
W ypadek ten spraw ił wrażenie we wszyst
kich warstwach społeczęństwa. K raj wielce 
ubolewa nad stratą męża, który usilnie p ra
cował nad zapewnieniem rzeczy wis tej #i trw a 
łej spokojności, łącząc koło siebie wszystkie
s t r o n n i c t w a ,  o r a z  n i e s k a z i t e l n e g o  a  ś w i a t ł o -  
g o  a d m i n i s t r a t o r a  g r o s z a  p u b l i c z n e g o .  M a r 
szałek San Roman zasłużonej używał popu
larności, i pozostawia po sobie powszechny 
żal.

Zaraz po jego śmierci, rada ministrów, p re
fekt departam entu Lima, wyżsi oficerowie, 
każdy w swej sterze, pracowali czynnie nad 
utrzym aniem  spokojności publicznej, a usiło
wania ich zostały uwieńczone najpom yślniej
szym skutkiem . Pogrzeb m arszałka San- 
Roman, odbył się z w ielką uroczystością, 9 
kwietnia.

Ponieważ jenerał Pezet, pierwszy wice
prezydent rzeczypospolitej, zuajdujc się w E u 
ropie d la  poprawienia zdrowia, tymczaso
wo, dopóki nie powróci do kraju, władzę 
wy konawczą, według z a sa d  u s t a w y ,  musiał 
objąć drugi wice-prezydent jenerał D o n  P e
dro Diez Canseco. Jenerał Canseco w chwili 
zgonu m arszałka San-Rom an, znajdował się 
w znacznej odległości od stolicy, do której 
potrafił powrócił dopiero 9-go b. m. M ini
strowie pragnąc nowemu prezydentowi po
zostawić zupełną swobodę działania, z m ini
strem  spraw zagranicznych p. Paz-Soldan

Kopenhaga, 15 Maja. Deputacja grecka po- 
Vr u .p rv f ^  PrezPsa rady ministrów, p. 
i ^ w ’iu T ozuaczpuq term in, do którego k sią
żę i e m oznajmi swą decyzją co do ko
lony greckiej. Deputacja oświadcza, że nie 
może czekać przez nieograniczony przeciąo- 
czasu na odpowiedź księcia.

Paryż, 17 Maja. M inister m arynarki otrzy
mał dziś rano od admirała Ju rien  de G raviero 
depeszę, z Yera-Cruz pod datą 20 kwietnia, 
podającą wiadomości o oblężeniu Puebli do 
dnia 12 t. m. W szystko idzie dobrze. Stan 
rzeczy w Alwarado, M inahtlan i Carmen jest 
pomyślny. VY Meridzie objawił się ruch na 
korzyść Francji. S tatek  m eksykański został 
zajęty przez statek Marceau; statek Lavoisier 
przybił do Goatzawkoś; statek Bellona na 
którego pokładzie znajdował się kontr-adm i- 
ia ł Bosfce, pokazał się w chwili w yprawiania 
depeszy.

Iaryn, 16 Maja. W  skutku interpelacji p.
etoresta, przyjęto na dzisiejszem posiedze

niu senatu następny porządek dzienny: Po 
wysłuchaniu oświadczeń m inisterstw a senat 
wyraziwszy ufność że rząd przedsięweźmie 
środki, celem zapobieżenia wkraczaniu uz
brojonych band na terytorjum  włoskie, prze- 
chodzi do porządku dziennego.

Berlin, 18 Maja. Na dzisiejszem jiosiedze- 
niu izby deputowanych ministrowie nie byli 
obecni. P rezes izby odczytał pismo miui- 
sterjalne z dnia dzisiejszego, dotyczące ostat
niej uchwały izby, oświadczające między in 
nemi: że ministrowie nie żądali zrzeczenia się 
ze strony prezydjum izby prawa przerywania
mowy ministrom, lecz ty lko  oświadczenia żo
prezesowi me służy prawo karności wzglę
dem ministrów, mianowicie wzywania ich do 
porządku. M inistrowie ponownie żądają wy
raźnego Oświadczenia w tej mierze; póki o- 
świadczenie to nie nastąpi, ministrowie n ie  
będą mogli być obecni na posiedzeniach izby. 
W ciągu dalszych rozpraw, p. Hoverbeck po
dał wniosek, aby izba oświadczyła, że nie wi
dzi powodu zmienienia swej uchwały. W nio
sek ten został jirawio jednogłośnie przyjęty 
P. Forckenbeck podał wniosek usunięcia 
rozpraw nad kw estją wojskową z porządku 
dziennego, dopóty, dopóki gab inet nie spełui 
obowiązku przepisanego konsty tucją  i nie 
weźmie udziału w rozprawach izby, oraz u- 
mieszczenia-na przyszłym porządku dziennym 
sprawozdania dotyczącego adresu. P . Simson 
przemawiał przeciw temu wnioskowi; izba 
powinna pełnia swo obowiązki chociaż bez
u d z i a ł u ^  s t  ; a<lrcs m e  o z n a j m i n i c  nQ_

wego. P. G ue.st przemawiał za,p. Łotte p rz e 
ciw wnioskowi p.Forckenbecka. P . Simson 
podał wniosek, aby izba nie zważając na p i
smo m inisterjalne obradowała dalej i zała
tw iała sprawy krajowe. P. Lówe zrobił uwa-

połączone pod wspólnym napisem — bo 
jakkolw iek  m ogą być potrzebne niektó
re  specyalue rozporządzenia, niepodcho- 
dzące pod ogólne p raw id ła— natura j e 
dnak obu prźestępstw  jest jedna i zasa
da do karania wspólna. Szczególnićj 
trafną zdaje się być myśl prawodawcy 
naszego, co do podziału kradzieży na 
dwa rodzaje, — na kradzież gw ałtow ną 
i prostą. Podział ten  leży w samój na 
turze rzeczy i stanowi głów ną podstawę 
do oznaczenia stosunkowej karalności 
pojedyńczych jój gatunków . Niemnićj 
oryginalną je s t  klassyfikacya przewinień 
policyjnych, zamieszczonych w księdze 
trzecićj i niezaprzeczenie wyższą od po
działu francuzkiego, przedstawiającego 
proste wyliczenie przew inień h&z żadne
go system atycznego u k ła d u , podług 
wielkości postanowionych na nie kar.

W szakże zalety te, a przynajmniej 
większa ich liczba, stanowią dopiero 
wyższość teoretyczną naszego K odeksu 
nad K odeks austryacki; nierównie do- 
nośniejszą w artość mają zmiany zapro
wadzone w system acie kar. Śmiało u- 
trzym yw ać można, iż system at nasz w o- 
gólnych zarysach swoich, znacznie łago
dniejszy od austryackiego.

W ie lk a  to bezw ątpienia z a l e t a  i gdy 
by myśl usunięcia niewłaściwych suro
wości została była z pełną rozw inięta 
konsekw encyą, K odeks nasz byłby sta 
nął i pod tym  względem  daleko wyżej 
od prawodawstw  swego czasu i byłby 
nam zapewnił jeszcze piękniejszą w 
dziejach kartę. Jakkolw iek  bądź poró
wnanie pr/.episów obu Kodeksów  o spo

sobie, jakim  ma być wykonana kara wię
zienia, niewątpliw ie przeważy na naszą 
stronę.

K odeks karny austryacki stanowi na 
zbrodnie prócz kary śmierci pi-zez po
wieszenie, trzy gatunki więzień: więzie
nie najcięższe, ciężkie i proste. Skaza
ny na więzienie najcięższe, ma być osa
dzonym w miejscu oddzielnem od wszel
kiego Społeczeństwa, w którem  tylko ma 
być tyle światła i przestrzeni, ile potrze
ba do utrzym ania zdrowia, ma nosić cią
gle na rękach i nogach ciężkie kajdany, 
nadtfł ma być żelazną obręczą przepasa
ny i wyjąwszy czas na robotę przezna
czony do łańcucha przykuty, co drugi 
dzień ma otrzymywać potraw ę ciepłą, 
ma mieć łoże na samych deskach i wresz
cie nie ma mu być dozwolone z kim kol
w iek widzieć się i rozmawiać.

Skazani na więzienie ciężkie, — mają 
mieć także łoże na samych deskach, 
noszą kajdany na nogach, otrzym ują co- 
dzień ciepłą, choć nie mięsną strawę, 
i dozwolono im rozmawiać z osobami 
mającemi nad nim i dozór. W reszcie 
skazani na więzienie proste nie noszą 
kajdan i mogą się widywać z obcerai o- 
sobami w przytomności dozorcy.

P iócz  tego kary te więzienia mogą 
być jeszcze zaostrzone: skazaniem na 
publiczne roboty, wystawieniem pod 
pręgierzem , chłostą kijm i lub rózgam i i 
postem.

Otóż prawodawca nasz stosując te 
rozporządzenia do kraju, uważał za sto
sowne wypuścić zupełnie z nowego K o
deksu więzienie najcięższe, nacechowa

ne tyloma srogościami, a w miejsce jego  
zaprowadził więzienie warowne, zbliża
jąc  go w sposobie wykonania do więzie
nia ciężkiego austryackiego. Toż samo 
uczynił z więzieniem ciężkiem, przez 
wprowadzenie do niego stosownych zła
godzeń.

Zgodnie z temi widokami w definicyi 
więzienia warownego nie wspomina się 
ani o bezwzględnćm  wyłączeniu skaza
nego od wszelkiego społeczeństwa, ani 
o przykuciu go w więzieniu do ściany 
lub słupa, ni o pozbawieniu g 0 większej 
massy światła, a ńadto dozwala mu się 
dawać przez dwa dni z rzędu ciepłą po
traw ę. Podobnie i skazanym na więzie
nie ciężkie, daje się łoże na słomie i prze
pisuje, że mają nosić mnićj ciężkie kaj 
dany.

W  tym samym k ierunku  idąc dalej, 
niższe stopnie austryackiego więzienia 
ciężkiego, zastąpione zostały w naszym 
K odeksie domem poprawy, w którym  
dawano skazanym posłanie złożone z 
sienników  i koców, i okuwano ich tylko 
w lekkie kajdany, jedynie dla zabezpie
czenia od ucieczki.

Bez wątpienia, w dzisiejszych czasach, 
gdy pojęcia nasze o utrzym aniu ludzi 
osadzonych w więzieniach, tak  znacznie 
zmieniły się, ulepszenia uczynione przez 
nasz Kodeks, mogą się zdawać nie wiele 
co znaczącemi, pomimo tego pozostaną 
na zawsze chlubną pam iątką usposobień 
łagodniejszych kraju w epoce, w którćj 
jeszcze ku tćj stronie nie były powsze
chnie zwrócone myśli i uczucia. Zalety 
te  zwiększą się nadto, jeśli przypom ni

my sobie, że z rzędu zaostrzeń kary  wię
zienia warownego i ciężkiego, w ykre
śloną u nas została w roku 1818 cliło- 
stel.

P rzy  usposobieniach tak  ludzkich, 
trudno pojąć dla czego prawodawca nasz 
liczbę zaostrzeń kary więzienia w aro
wnego wzmocnił dodaniem piętnow a
nia 2), nieznanego prawu austryackie- 
mu, dla czego między zaostrzeniami w ię
zienia, postaw ił przykucie na łańcuchu 
i zamknięcie w miejscu od wszelkiego 
społeczeństwa ludzi odrębnem, a nadto 
dla czego powiększył liczbę przypad
ków, w k tórych winni skazywali się na 
karę śmierci i dla czego w licznych zda
rzeniach stanowił dłuższe przeciągi czasu 
zamknięcia.

N a  z łag o d zen ie  o s ta tn ieg o  te g o  z a rz u 
tu , p rzy to czy ć  w ypada, iż p rz e d łu ż e n ie  
te rm in u  zam k n ięc ia  w  p o jed y ń czy ch  
p rz y p a d k a c h , n ie  ty le  zap ew n ie  w y n i
k n ę ło  z p rz e k o n a n ia  o p o trz e b ie  w z m o 
cn ien ia  ro zp o rząd zeń  au s try a ck ich , ,ja ^ 
raczój z k o n ieczn o śc i zach o w an ia  ścisłćj 
k o n sek w e n cy i i z p o trz e b y  p o zo stan ia  
w  g ra n ic a c h  z b y t c i a s n y c h  Prz y jętó j 
sk a li k a r. P r z y k ła d  to  n am  bliżej obja-

2) Godzi się tutaj przytoczyć słowa, któro 
podówczas w y r z e k ł  był (Senator Wojowoda 
K s. C z a r t o r y j s k i . kary zelżywe na widzów 
s z k o d l i w e  działają, oouczą niekiedy jak  osta
tnią hańbę wytrzymać i później jeszcze życie 
znieść można. Takie są skutki pręgicża, pię
tnowania, chłosty i t. p. schańbienie tylko za
mierzające.

śni. Pod ług  K odeksu austryackiego na 
wspólników m orderstw a usiłowanego, 
postanowiona je s t kara więzienia ciężkie
go od roku jednego do la t 5; w naszym 
K odeksie od la t 3 do 10; jak  sądzę głó- 

i wnie dla tego tylko, że podług niego zgo
dnie z nakreśloną skałą więzienie cięż- 

| k ie poczyna się od la t trzech.
W  podobnego rodzaju podniesienia 

kar, obfituje szczególnie księga druga 
i ile zauważać można, głów nie dla tego 
samego powodu.

T rudno także p o c h w a l i ć  przyjęcie 
w ukaraniu  fałszu dopełnionego przez
złożenie z a p r z y s i ę ż o n y c h  fałszywych
świadectw, luk przez przedstawienie 
zm yślonych innych dowodów, za zasadę 
principiów odwetu, to jest, że winny fał
szu ma być skazany na tę samą karę 
ja k ą  ponosi niewinnie posądzony, z do
daniem zaostrzeń. Praw o austryackie 
zasadę tę  potępia, tak  ja k  ją  odrzucają 
prawie wszystkie nowe prawodawstwa 
karne. Już  i dawna jurisprudeneya fran
cuzka oświadczyła się była stanowczo 
przeciw  zastosowaniu tak zwanej poena 
tałionis.

(dalszy ciąg nastąpi.)
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gę, że wniosek p. Simsona dąży do tego, aby 
zamknąć oczy na to , co dla wszystkich jes t 
widoczne; adres nie powinien być uważany 
za sprawę podrzędną Pp. Reichenspcrger- 
Geldern, hr. Schwerin i Gottberg przemawia
ją  przeciw wnioskowi p. Forckenbecka, pp. 
Bansen i Szulze oświadczają się za nim. Przy 
głosowaniu, wniosek p Sim sona odrzucono; 
miał on tylko za sobą glosy dawnych liberal
nych, stronnictwa katolickiego i zachowaw
czego, wniosek zaś p. F o rck en b eck a  został 
przyjęty.

Berlin, 18 Maja. Dziś wieczorem będzie 
miało miejsce posiedzenia kom itetu adreso
wego. P . Gneist poda kon tr-p ro jek t, doty
kający wyraźniej sporu rzeczywistego. Le
wy środek oświadczył się już za tym  p ro je
ktem .— Izba panów odbędzie posiedzenie za 
dwa dni, k tóre prawdopobnie będziejuż osta-
tn iem .

Berlin, 18 Maja. Dzienniki półurzędowe 
wyrażają się tajemniczo o dalszych zamiarach 
rządu; tylko Korrespondencja Zeidlera mówi, 
że w czwartek nastąpi rozwiązanie sprawy, i 
Książę W ilhelm Badeński opuścił służbę w 
armji pruskiej. Król z powodu lekkiej słabo
ści, nie mógł dziś być obecnyna m ustrze woj
skowej.

Bruksela, 18 Maja. Na dzisiejszem posie
dzeniu izby deputowanych konwencja lite
racka, handlowa i żeglugi z Prusam i, jedno- 
głośuie została przyjęta. M inister oświad
czył, że państwa należące do Związku celne
go, nakłaniają się do przystąpienia do tra 
ktatu  francuzko-pruskiego.

Nowy-Jork, 6 Maja. Jenerał H ooker utrzy
mał się dnia 4-go b. m. na zdobytem stano
w isku i oszańcował się. Arinja związkowa, 
złożona z 15,000 ludzi, pod dowództwem je 
nerała Sedywicka, została pobitą dnia 4-go 
b. m., a 5-go cofnęła się przez rzekę Rappa- 
hannok. Z obu stron straty  były nie
zmierne.

Trjest, 18 Maja. W edług wiadomości z 
Boinbayu z 29-go kw ietnia, rozruchy na 
wschodniej granicy zostały przytłumione, 
a pokolenia, któro podniosły rokosz, zmuszo
ne do posłuszeństwa.

nauczyli się jeszcze po rosyjsku? Kwestja ta 
zasługuje na uwagę tym bardziej, że w tym 
razie ze strony Tatarów objawione było ży
czenie poznajomienia się. z cywilizacją euro
pejską.

— W  piśmie naukowem lekarskiem  w 
Petersburgu wychodzącym, niejaki p. Doby- 
czin, lekarz, proponuje, aby recepty pisano 
nie po łacinie a po rosyjsku, gdyż epoka ro
bienia z lekarstw  jakiejś tajemnicy, już prze
szła.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— Dzień wczorajszy był na pół pogodny i 

gorący. Powietrze suche;—średnia tem pe
ratura dnia jest: 18 '/2>—największe ciepło po 
południu 24, najtnuiejsze w nocy 11% sto
pni Róaurnura. Breduia wysokość barometru 
jest. 74b,85 milimetrów. W iatr przed połu
dniem panował słaby południowo-wschodni, 
po południu mierny - południowo-zachodni. 
Elektryczność ‘24 stopnie; -  wieczorem po g. 
10-ej błyskawice bez grzmotów w stronie 
północnej nieba. Na słońcu jedna wielka 
i jedna mała plama.

— Ksiądz Ambroży Ostrowski, Podprzeor 
klasztoru Księży Karm elitów w Trutowic, lat 
53 wieku liczący, przybywszy do W arszawy 
na kurację, w dniu wczorajszym w klaszto
rze Księży Karm elitów na Lesznio w celi ży
cie zakończył.

— W  dniu wczorajszym, w podwórzu kia- 
sz toru  K .sięży  T ry n ita rzy  na S o lcu , sk u tk ie m  
obalenia się rusztowania, na którem znajdo
wali się na robocie czeladnicy mularscy; S ta 
nisław M ilewski, Szymański Aleksander, Szy- 
powski Józef i Lechowski Adam, spadli z ta
ko wego, skutkiem  czego Milewski, jako mo 
cno potłuczony, odesłany został na kurację 
do Szpitala Ś-go Rocha, reszta zaś, jako u le 
gli mniejszemu potłuczeniu, udali się do do
mów.

— Uniwersytet noworosyjski. D nia 30 Marca 
r. b. odbyło się w Odessie zebranie stow a
rzyszenia kupieckiego, celem roztrząśnięcia 
kw estji o ofiarowaniu jakiejkolw iek stałej su
my na utrzymanie uniw ersytetu noworosyj- 
skiego, zamiast proponowauego przez ku- 
picctwo obrócenia na korzyść owego zakła
du, opłaty po 2%  k., od każdej czetwerti z b o 
ża w y w o ż o u e g o  za g ra n icę  z p ortu  O d essltio - 
go . N ie  zważając na to, że w sz y s tk ie  pod o
bne zakłady utrzymywane są ze skarbu pań
stwa, uchwalono pobierać dalej opłatę po 2 '/2 
kop. od każdej cze tw er ti zboża za granicę wy
wożonego, z warunkiem , aby wszystkie te 
pieniądze szły na utrzym anie uniwersytetu.

  Buch literacki i księgarski w Kijowie w
1862 r. W ciągu roku zeszłego przedstawio
no do przejrzenia kijowskiemu komitetowi 
cenzury, rękopismów i dzieł; w języku rosyj
skim 106, w m ałoruskim  39, w polskim 42, 
w żydowskim 40, w niemieckim 1, razem 
238. Ruskie zajmowały stronnic iu 4°—20,G68; 
ntaioruskie stronnic 1,995; polskie 7,888; ży
dowskie7 438;.niemieckie 170; fnrncazkie 212, 
łaciński 42. A liczby 42 polskich rękopis- 
smow było: literackich 14; przewodników 
naukowych d, religijnych 4, historycznych 7, 
filologiczny 1, medyczny 1, pieśni z nutami 
5, gospodarczych 3, kalendarz 1, ogłoszeń 3. 
Z  tych zwrocono do poprawy 4, pozostało 
dozwolono. Odbito i wypuszczono w obieg 
książek i t p. ruskich w ogóle 33 (nielicząc 
wychodzących pism perjodyczuych); polskich 
19; żydowskich 35. M ałorosyjśka mc wyszła 
żadna, a w niemieckim i francuskim wydru
kowano W s z y s t k i e  rękopisma które przeszły 
przez cenzurę. Do liczby autorów piszących 

rosyjskim należy wielu małorusów, 
polaków i żydów; w języku zaś małoruskim 
piszą powiększej części polacy.
, !  ̂°tarzy pragną się uczyć. Odeski wiestnik

Oiizyma w tych czasach list z południowego 
uzegu Krymu, a mianowicie z powiata Ja łt- 

siuego, z prożbą,, o zapisanie gazety jakiej w 
języku tureckim, albo o wskazanie sposobu, 
w jakiby można zaprenumerować gazetę tu 
recką do czytania dla tatarów krajowych 
którzy pragną czytać i śledzie wypadki spół- 
c^osne, ale z powodu nieznajomości języka 
Rosyjskiego me wiedzą ja k  się wziąć do 
rzeczy.” o  w âj omo życzenie podobne 
flzis f,ruwie nie da urzeczywistnić, z po
wodu iż przy pocztamcie pogranicznym ode- 
ekim oraz przy odeskim Komitecie cenzury 
me ma cenzora, znającego język turecki. — 
ly m  sposobem powstaje no wa kwestja ad-

-----J j - o  malwie ś
la ta ro w , którzy zamieszkuj:
— 1Btracy iua, 3ak ułatwić środki kształcenia

Óą w K rym ie i nie

— Monitor podaje następujące wiadomości 
o mieście Puebla, które jest zapewne teraz 
już w ręku wojsk francuzkich:

„Miasto Puebla, którego nazwa od pewne
go czasu stała się powszechnie znaną w E u 
ropie, je s t jednem z piękniejszych miast w 
M eksyku, a ezwartem pomiędzy wszystkiemi 
miastami dawnej Am eryki hiszpańskiej. D o
my w niem dobrze są zbudowane, ulice bar
dzo czyste dobrze wybrukowane, z szorokiemi 
chodnikami.

W  1531 r., el licenciado Ju an  Salm eron i 
zakonnik Toribiode Bouavento, otrzymali po
lecenie zbadania gruntu w płaszczyźnie H es- 
caxetl (nazwanej później Mitlascuapam) i zro
bienia planu Puebli dc los Angelos (miasta 
aniołów). Ośmiuset indjan z H axcala i sze
ściuset z Cholula pracowało tam  od kwietnia 
do września w ciągu tegoż 1531 r., a w dwa 
lata potem Puebla otrzymała ty tu ł miasta. 
W 1536 roku postanowiono, że ma być otw ar
ty  wielki plac, a na środku tegoż zbudowana 
katedra; natenczas ludność zaczęła tam szyb
ko wzrastać.

W  Puebli znajduje się wiele pięknych gm a
chów. Kościoły są przepyszne a szczególniej 
katedra, która niesłychanie była bogata do 
czasu objęcia rządu przez Juareza. O łtarz głó 
wny w katedrze jes t arcydziełem sławnego 
Jolsa, a rtysty  m eksykańskiego, tego same
go, którego dłuta jes t w stolicy M eksyku 
posąg K arola IV , przez Hum boldta porówny
wany do posągu M arka-Aureljusza w K a
pitolu. Koszta budowy katedry  wynosiły 
7,350,000 fr. Seminarjum posiada znakomitą 
bibliotekę, sławną szczególniej z szacownych 
rękopismów i dawnych rycin.

Kościoły i pałac biskupi, m iały obrazy naj
lepszych mistrzów, nawet Murilla, Zurbara- 
na i innych; obrazy te, równie jak  drogie ka
mienie i dobra kościelne znikły pod zarządem 
Juareza, bez żadnej dla kraju korzyści. Za
konnice zostały bez miłosierdzia wypędzone 
z klasztorów, a kościoły (których w Puebli 
było przeszło GO) zamknięte i sprzedane lub 
zburzono.

Domy w Puebli oszacowane są na 150 m i
lionów fr.; ludności liczy się 70,000.

Puebla oddawna była sławna z powodu przy
jemnego klimatu, urodzajności, bogactwa, fa
bryk tkanin, a mianowicie szarf i szali sprze
dawanych po 500 fr. W yrabiają tam  także 
poszukiwane konfitury, gliniano i fajansowe 
naczynia czerwonego koloru, najw ykw intniej
szych kształtów. Niedawno jeszcze wywóz 
z Puebli wynosił 15 milionów fr. rocznie. 
Puebla jes t odległa jes t o 30 mil od M eksy
ku. P rzestrzeń  tę p rzeb iega  d y liża n s w  c iągu  
d w u n a stu  god zin , z w ie lk ą  szy b k o śc ią , p o m i
m o nierówności gruntu. Wiele osóbodbyw-a 
tę podróż konno. Po stolicy, przy obecnym 
rządzie najwięcej ucierpiała Puebla. Miasto 
to w 1847 r. było zajęte przez wojska Stanów 
Zjednoczonych.”

— W vsylka licznej gromady owiec z pię
knej jedwabnistej rasy Mauchamp, do B ue
nos Ayros, najpomyślniej została uskutecz
niona. Dopełniając jej na swoje ryzyko i 
i niebezpieczeństwo , towarzystwo francuz- 
kie aklimatyzacji, kierowane było pożytecz- 
ną myślą, wprowadzić szacowne żywioły do 
uszlachetnienia 12 milionów sztuk owiec, pa
sących się na obszernych pampasach rzeczy- 
pospolitej Argentyńskiej. W czasie podróży 
trwającej 109 dni, dwie tylko sztuki padły, 
z liczby p o w i e r z o n y c h  p .  Rohen, naturałiście 
podróżnikowi.

Już gromada takich owiec została prze
słana do Hiszpanji, gdzie najdoskonalej przy
zwyczaja się do miejscowości; merynosy 
Mauchamp, są już wprowadzono w A ustralji 
■ królestwie W irtemborgskiem, a wkrótce 
mają być wprowadzone do Rosji i Polski. 
Wiadomo jak  nowe źródła, dostarcza prze
mysłowi fabrycznemu wełna tego rodzaju 
owiec, który wyhodowany był przez zm arłe
go p. Graux, w jego m ajątku Mauchamp. 
W ełna ta rzeczywiście je s t gładka, jedwabni- 
sta, perlista, błyszcząca jak  kaszmirska, a 
przedewszystkiem nadzwyczaj cienka. W y
rabiane z niej tkaniny, nieraz już zyskiwały 
pochwały na wystawach. (Jhoąc zachęcić 
do hodowli tej r a s y , Oesarsko-francuzkie 
towarzystwo aklimatyzacji, na wniosek p. 
D arin , wyznaczyło 2,000 franków nagrody 
za gromadę 100 sztuk owiec rasy Mauchamp, 
wychowaną w własnej owczarni do 1804

skiego do studjów filozoficznych, wykłada w 
zakładzie fizjologicznym przy ulicy Spałowej 
w Pradze, w języku czeskim, swój pogląd fi 
lozoficzny. P ierw sza prelekcja w tym przed
miocie miała miejsce 13-go b. m. Szanowny 
profesor rozpoczął swój odczyt od filozofji w 
ogólności, jako kierowniczki wiedzy. N astęp
nie Dr. P urkyn ie przeszedł do dwóch gałęzi 
poznania, którem i są: badanie czyli doświad
czenie i myślenie czyli spekulacja, tudzież dał 
przegląd zmian, jakim  stanowisko subjekty- 
wne czyli podmiotowo ulegało u najcelniej
szych myślicieli w przebiegu ostatnich dw u
stu lat. W  końcu profesor mówił o drodze 
empirycznej czyli doświadczalnej, a o iilozo- 
fji spekulacyjnej, czyli na czystym rozumie 
opartej, miał wykładać na następnej prelekcji.

— W  Berlinie zmarł pierwszych dni b. m. 
znany powszechnie wydawca muzykaljów 
Gustaw  Bock. W  katalogach jego nakładów 
znajdujemy obok Musica sacra i oper now 
szych czasów, także zbiór utworów klasycz
nych, stanowiący przedsięwzięcie i ważne i 
rozległe. Bock położył wielką zasługę głó
wnie przez wskazanie drogi do wydawania 
tanich a dokładnych edycij utworów mistrzów 
klasycznych. Zm arły odznaczał się wielką 
dobroczynnością; do liczby dobrych jego dzieł 
należy założenie w Berlinie domu schronie- 
uia dla inwalidów, b. muzykantów wojsko
wych.

— Paryskie towarzystwo pomocy nauko
wej, niedawno odbyło doroczne posiedzenie 
publiczne (szóste od początku swego istnie
nia), w wielkiej sali Sorbony, pod prezy- 
dencją m arszałka Vaillant. Przeszło dwa ty 
siące osób zapełniało salę i galerję. Zagaja
jąc posiedzenie, prezydujący, stając się tło - 
maczern boleści sprawionej przez śmierć p. 
Moquin Tandon (o którym  niedawno wspo
minaliśmy w naszym Dzienniku), jednego 
z najczynniejszych członków towarzystwa, 
wyraził ubolewanie z powodu tego smutnego 
wypadku. P. Feliks Boudet, członek cesar
skiej akademji medycznej, sekretarz tow a
rzystwa, odczytał następnie sprawozdanie 
z czynności rady zarządzającej w roku 1862. 
Z sprawozdania tego okazuje się, że dochody 
towarzystwa w 1862 r. dochodziły do 48,600 
fr., i że kapitał wynoszący w 18G1 r. 205,000
fr., powiększył się o 18,000 fr., czyli z koń
cem roku 1862 wynosił 223,000 fr. W 1861 
fundusz rozporządzalny na zapomogi wyno
sił 18,000 fr., z czego wydano 16,000 fr.; 
w 1862 r. Towarzystwo wydało 21,000 fr. 
Uchwalone na 1863 r. zapomogi wynoszą 
‘21,300 fr., towarzystwo zaś ma do rozporzą
dzenia na ten cel 23,000 fr. Następnie p. 
B ertrand członek In sty tu tu  Francji, zabrał 
głos i odczytał pochwałę H enryka de Senar- 
mont. Zakończył posiedzenie p. Dobray, pro
fesor lyceum  K arola W . opisaniem różnych 
źródeł światła. Sław ny fizyk Genewski, p. 
Delariye był obecny na posiedzeniu. Oddał 
on do rozporządzenia Towarzystwu, p/zepy- 
szny przyrząd zbudowany do przedstawienia 
zjawiska zorzy północnej. P. Debray z wiel
ką jasnością wyłożył teorję p. Delarive, 
a okazane doświadczenia, wzbudziły wielkie 
zajęcie.

BIBLIO G RAFIA RO SYJSK A
za miesiąc Kwiecień 1863 r. 

(Dokończenie, obacz Nr. 112).

roku.

Jeden z gospodarzy w Rurnes (w eF ran - 
cJ')i jak  donosi Gourrier de Suint-Etienne, czy
nił długie doświadczenia, z których się oka
zuje, iż mleko przy końcu udoju, zawiera dzie
sięć razy więcej śm ietanki i masła niż mleko 
z początku udoju, Zatem jeżeli wydoiwszy 
krowie naprzykład dziesięć kw art mleka, p o 
zostawi się jedenastę w wymieniu, to traci się 
prawie połowę Śmietanki jak ą  by można ze
brać. Łatw o przekonać się 0 prawdziwości 
tych rezultatów; potrzebą tylko przy dojeniu 
rozlewać mleko w siedm lub ośm naczyń jo-
duakowej wielkości i wydoićdo ostatniej kro
pli, a okaże się w istocie, że ilość śmietanki 
w każdern naczyniu Stopniowo będzie się po- 
większać, od pierwszego do ostatniego. Tak, 
mleko pierwsze jest koloru siwego, tak jakby 
było zinięszane z wodą, kiedy w końcu udo
jono mleko ma silniejszy zapach, gęstość i żół
tawą barwę. Ztąd pochodzi, że niedokładne 
dojenie, pozbawia największej ilości śm ietan
ki i masła.

WIADOMOŚCI
— Zr

LITERACKIE.
m any ze swych zasług na polu nauk, 

uczony czeski Dr. Purkynie, w celu zachęce
nia słuchaczów czeskich uniwersytetu praż-

Paleograficzeskije snimki z greczeskich i sło
wiańskich rukopisiej Mos/cowskoj sinodalnoj bi
blioteki VI— XVII wieków, izdał Sawwa, episkop 
Możajslcij. Moskwa. In V-to.

Wiadomo, jak  wielkiego znaczenia paleo- 
grafja je s t dla nauk historycznych: jeżeli te
ostatnie są niemożebne bez ścisłej wiaroo-o- 
dności historycznej, bez trw ałych podstaw 
prawdy historycznej, w rakim  razie wielkie
znaczenie, jak ie  przywiązywać należy do pa-
leografji, jest/ niezaprzeczone. D la przekona
nia się o tern, dość przypomnić sobie dawne, 
bardzo długie spory o słynnym  Texte da Su
cre, ewangelji z Reims, i o ostatnich, wielce 
ożywionych sporach co do wiarogodności 
Sądu Lub uszy i Rękopisma Królodworskiego; 
paleografja wyjaśniła tu zagmatwane kwe- 
stje historyczne. Jodynie młodość tej nauki, 
a poniekąd i lekceważenie rezultatów do ja 
kich ona doprowadza, tłómaczy dlaczego te 
spory trw ały tak długo i dla czego takowe 
nie doprowadziły do stanowczych i dla wszyst
kich zarówno przekonywających dowodów. 
Paleografja, w ścisłem tego wyrazu znaczeniu, 
jest nauką bardzo rozległą: wyjaśnia ona 
wszystkie do naszych czasów dochowane 
pom niki starożytne ze strony głównie kwe- 
stij dotyczących tych pomników; paleografja 
uia do czynienia z samym tylko pomnikiem, 
a jeżeli k o rz y s ta j jego treści, czyni to jed y 
nie dla oznaczenia stopnia jego wiarogodno
ści, tudzież czasu i okoliczności wśród k tó 
rych zjawił się. Paleografja jest poniekąd 
k ry ty k ą  pom nika historycznego, lub jak  się 
wyraża Schlotzer, jest to niższa krytyka. 
Nauka paleografji rosyjskiej, pojmąwana w 
tern obszerniejszem znaczeniu, może już po
szczycić się znaczną liczbą ważnych nabyt
ków, a jeżeli wiele jeszcze do zrobienia pozo
staje, przynajmniej to co już dokonanein zo
stało, służy dostateczną rękojmią, ż0 nie za
braknie ani pracowników, ani powszechnego 
interesu dla 4ch przedmiotu specjalnego 
Zważywszy wszystko, cokolwiek nauka pa- 
leogratji rosyjskiej zdołała dokonać odpierw-

ściśle paleograficznej pracy Olenina
(„O kam ieniu tm utorakańskm “,w 1806 r.)tlo  
chwili obecnej, nie trudno przekonać się o 
zwiększeniu się tak zasobów inuterjaluych 
nauki, jak  i samych pojęć o badaniach paleo- 
graficznych i sposobów traktow ania tej nau
ki. Pod tym względem, na zaszczytną wzmian
kę zasługują szczególniej pp. Strojew, Kep- 
pen i Wostokow: ich to bezinteresownym i 
gorliwym  pracom nauka paleografji rosyj
skiej w inna swe główne podstawy. To co 
obecnie, skutkiem  rozpowszechnienia się po
jęć, uchodzi za prawdę przez wszystkich 
uznawaną, nabyte zostało przez nich długo
letnią i mozolną pracą. Badania paleogra- 
ficzne tak tych jak  i niektórych innych na 
tem polu pracowników, musiały dotyczyć li 
tylko kwestij szczegółowych, podczas gdy 
o kwestjach ogólnych nie podobna jeszcze

było myśleć. Lecz pomimo takich prac, po
przestających na drobniejszych rzeczach, zdo
łali oni dotknąć także wielu kwestij ogól
nych; pożądanem przeto byłoby, ażeby zna
lazł się kto taki, ktoby podjął się pracy 
zestawienia w jeduę całość ogólnych sposo
bów traktow ania paleografji, jak ich  pomie- 
nieni uczeni trzymali się przy swych bada
niach. P raca podobna dokonaną została z po
wodzeniem jedynie co do W ostokow ajecz b y 
łaby także pożądaną co do mnóstwa drobnych 
uwag rozproszonych po pracach poprzedniej 
generacji paleografów rosyjskich; uwagi te, 
razem zestawione, posłużyłyby za skazówką 
dla zaczynających na tem polu pracowników, 
a zarazem stanowiłyby piękną w dziejach 
nauki tej wRosji kartę. Dla należytego ocenie
nia wszystkich poprzedzających prac paleo- 
graficznych, nie należy zapominać i tej oko
liczności. że n ie jed n a  z nich nie została dla 
rozmaitych powodów wydaną; tak między 
innemi nie doczekał się dotąd wydania wy
borny i bogaty zbiór kopij paleograficznycb 
P . J. Keppeua, przysposobiony przezeń dc 
jegoź pracy pod tytułem: „Spis pomników 
rosyjskich."

W  ostatnich czasach, prace paleograficzue 
coraz bardziej zwracały na się uw-agę uczo
nych rosyjskich. Na pier wszem pod tym 
względem miejscu postawić należy działal
ność towarzystw  naukowych, dostarczają
cych środki do wydawania pomników da
wnego piśm iennictw a rosyjskiego.

„D aw ne dyplomata rosyjskie z X II, X III 
i X IV  wieku", wydane przez akadem ika K li
nika; „Podania o Ss. Borysie i Glebie"; praca 
akadem ika Srezniewskiego, ogłoszona dru
kiem  kosztem towarzystwa archeologicznego 
petersburgskiego; „M aterjały do dziejów pi
śm iennictwa słowiańskiego", poczęrpnięte 
z rękopism ów biblioteki synodalnej przez 
Busłajewa; liczne wydania paleograficzne 
Bodianskiego, zamieszczane w „Odczytach to
warzystwa historji i starożytności", i takież 
wydania akad. Srezniewskiego w „W iado
mościach akademji nauk"—tc są najważniej
sze ostatnich czasów prace na polu paleo
grafji rosyjskiej. Nie ulega wątpliwości, że 
nie wszystkie te wydania odznaczają się w 
równym  stopniu ścisłością paleograficzną i 
zgoduością z oryginałami; gdzie niegdzie n a
potkać można pomimowoluą może ozdóbkę, 
dodaną przez litografa, lecz pomimo to, zuacze- 
nie ich pod względem naukowym jest wiel
kie, czego dowodem służy ta  okoliczność, że 
protokóły posiedzeń towarzystwa archeolo
gicznego w Petersburgu, podały niedawno 
wiadomość, iż wkrótce rozpocznie się druk 
ogólnej paleografji słowiańsko - rosyjskiej 
przez akad. Srezniewskiego. K to zna poprze
dnie prace paleograficzne uczonych rosyj
skich, a szczególniej rozległe wiadomości p. 
Srezniewskiego co do dawnego piśmiennic
tw a słowiańsko-rosyjskiego, ten przyzna, że 
podobne przedsięwzięcie nic je s t zawcze- 
snem ani zbyt śmiałem. Pod względem pojęć 
ogólnych, paleografja rosyjska doszła do nie
których stanowczych rezultatów i dedukcij, 
co do których trudno iżby miała kiedykol
wiek zajść ważna zmiana, gdyż dalsze postę
py nauki mogą wy wołać jedynie dopełnienie 
brakujących szczegółów, podczas gdy główne 
rezultata pozostaną niezmiennemi, są bowiem 
oparte nie na dowolnych rozumowaniach, 
a na ścisłem i sumiennem zbadaniu 
ków.

pomm-

Go do niniejszej^ pracy, składa się ona z 60 
tablic, z których 51 obejmują odbicia ręko
pismów greckich i słowiańskich od VI do 
X V II włącznie wieku; cztery poświęcone są 
alfabetowi porównawczemu, tak greckiemu 
jak  i słowiańskiemu (cyrylicy i głagolicy), 
a pozostałe 5 obejmują skrócenia wyrazów 
greckich. Główną zaletę odbitek paleogra- 
ticznych biskupa Sawwy, stanowi ścisła°do- 
kładność paleograficzna. Je s t to pierwsza 
w Rosji praca paleograficzna, odznaczającą 
się niejaką systematycznością. Jakkolw iek 
specjalny paleograf mógłby zarzucić tu pe
wną niewierność co do samego odbicia, po
mimo to wydanie niniejsze ma tę wielką za
letę, że wszystkie prawie odbitki poczerpnię- 
te zostały z rękopismów, mających wypisa
ny rok ich zjawienia się. I  rzeczywiście, tak  
niezawodne podstawy, których wartość prze
wyższa o wiele rozumowania indywidualne, 
powinny służyć dla paleografa za punkt w yj
ścia, gdyż w ten jedynie sposób nauka doj
dzie do stanow iska wiedzy mającej za sobą 
powagę i wiarogodność. Z czasem wprawa 
zastąpi brak szczegółów chronologicznych; 
lecz wprawę podobną nabyć można jedynie 
za pomocą studjowunia rękopismów. W pra
cy niniejszej znajdujemy nie tylko obfite dla 
nauki paleografji rosyjskiej skarby, lecz także 
cenne skazówki dla tych, którzy zechcą na
być wprawy pod względem paleograficznym. 
Możnaby wprawdzie wydawnictwu tem u za
rzucić, że obejmuje niektóre znane już podo
bizny; zdaje nam się atoli, że czcigodny pa
leograf nie mógł nawet inaczej postąpić, 
gdyż w przeciwnym razie, wydanie jego nie 
byłoby kompletne; w każdym zaś wypadku, 
powtórzenie znanych już rzeczy nie je s t zby- 
tecznem, byleby co ważnego nie zostało wy- 
puszczonem. YVażue są także podobizny rę 
kopismów greckich (począwszy od VI wieku) 
od bliższego zbadania których zależy rozwią
zanie najpierwszej z kwestij dotyczących pa
leografji słowiańskiej, mianowicie kwestji o 
związku i stosunkach chronologicznych cyrvj 
licy do pisma greckiego. K w estja ta uważa- 
114 była czas długi za rozstrzygniętą, lecz 
przed dwoma laty podniósł ją  znowu p. Sre- 
zuiewski (W iadomości akademji nauk, tom 
9y zeszyt 3ci), przyczem dowodził niezbędno
ści nowych badań nad tym przedmiotem, 
wielce dla nauki paleografji ważnym. Jeden 
z głównych warunków prac paleograficznycb, 
mianowicie umiejętność w wyborze tego‘, co 
jes t najważniejszem i najbardziej charaktery- 
styczncm, wypełniony został przez biskupa 
Sawwę w sposób zadowalniający: rękopisma 
przezeń wybrane, mogą rzeczywiście służyć 
za wzór pisma w danej epoce. W yjaśnienia 
co do rękopismu, czasu jego zjawienia się i 
jego treści, są krótkie, lecz odpowiadają po
niekąd swemu celowi. Zewnętrzna strona 
wydania jes t rzec możua wspaniała, głównie 
co do podobizn. W  ogóle wydawnictwo to 
ma w ielką dla nauki doniosłość.

D la nauki paleografji, nie dość ścisłego 
rozbioru pisma, dochowanego na kamieniu, 
metalu i drzewie, luo na jedwabiu i płótnie. 
Rosja posiada znaczną liczbę dość dobrych 
podobizn starożytnych przedmiotów z kam ie
nia i metalu, oraz z m aterij jedwabnych i 
płótna, lecz dotąd nie było, zdaje się, ani je 
dnej co do tej kwestji pracy na serjo podję
tej. Należałoby na początek ułożyć porównaw
czy alfabet chronologiczny wszystkich ro 
dzajów pisma obchodzącego naukę paleo
grafji; w ten sposób zyskanąby została dla 
tej ostatniej rozległa i trw ała podstawa, ja 
kiej takowa, poprzestając jedynie na sferze 
starożytnych rękopismów, bynajmniej mieć 
nie może. P racy  podobnej z dziedziny paleo
grafji rosyjskiej spodziewać się należy po p. 
Srezniewskim, k tóry  w swym „spisie chro
nologicznym pomników języka i piśmien
nictwa rosyjskiego", z oględnością, przyno
szącą zaszczyt temu uczonemu, nie tylko 
nie gardzi najdrobniejszemi na pozór pom ni
kami, lecz daje miejsce w nauce naw et tym, 
które niegdyś istniały i z których do nas nie 
doszło nic, z wyjątkiem nie zawsze wyraźnej 
wzmianki, k tórą znajdujemy u spółczesnych. 
Lecz badań nad samem li pismem nie dość 
dla paleografji: powiuna ona zwrócić uwagę 
i na sam materjał, na którym  pismo to do
chowało się, mianowicie na rozmaitego ro
dzaju pargamin, papier i tablice, na czas w 
którym były przeważnie używane, na cechy 
fabryczne,—słowem liczne drobnostki, uiepo- 
strzegalne dla niedoświadczonego oka, po
winny być rozważane i badane wedle mo
żności. Pod tym względem, p ileografję ro
syjską czeka wielka jeszcze praca. Również 
ważne są badania nad ornam entacją rękopi
smów, mianowicie nad ozdobami liter po
czątkowych i t, p.; tym  razem nauce paleo
grafji przyjść musi w pomoc historja sztu
ki. -Z w rócić tu  jeszcze należy uwagę na 
niektóre kwestje szczegółowe paleografji ro 
syjskiej. Ponieważ pismo rosyjskiego nic 
miało charakteru  miejscowego, lecz zapoży
czone zostało gotowe od słowian południo
wych, przeto, dla dokładności paleograficz
nej, należy mieć na względzie nie tylko same 
li rękopism a podług redakcji rosyjskiej, lecz 
także najdawniejsze rękopisma cerkiewno- 
słowiańskie podług redakcji serbskiej i buł
garskiej, gdyż inaczej zniknie niezbędny tu 
związek i konsekwentność zjawisk. Poznauie 
i zbadanie pod względem paleograficznym 
najdawniejszych rękopiśmów południowo- 
słowdańskich, ma szczególniejszą -ważność dla 
Rosji, do której znaczna liczba tych rękopi
smów przeszła. Nie należy obok tego spu
szczać z uwagi piśmiennictwa głagolickiego, 
jako będącego w związku z piśmiennictwem 
cyrylskiem, tem  bardziej, że głagolica dozna
ła z początku w Rosji dość dobrego przyję
cia. Od mniej więcej starannego zbadania 
wyszczególnionych tu  kwestij, zależeć będzie 
poniekąd rozwiązanie samej kw estji o pocho
dzeniu obu alfabetów starosłowiańskich i
0 stosunku ich tak do alfabetu greckiego, jak
1 do najdawniejszego pisma słowiańskiego, 
znanego pod nazwą runicznego.

Sbornik niekolorych, poniatnyck narodu, po- 
wiestwowanij, razskazow i opisanij. Chrestoma- 
tja dla prostoliudinow. SostaiciłP. A. — S. Pe- 
terburg, 8i>o słonic 314.

Treść powyższego zbioru pow iastek, o- 
powiadań i opisów dla ludu, jest wielce roz
m aita i odpowiada prawie w zupełności wy
maganiom tej sfery, dla której książka prze
znacza się. W szystkie tym zbiorem objęte 
artykuły  możua podzielić na następujące od
działy: artykuły  religijno-moralne, rzeczy z 
historji świętej i rosyjskiej, tudzież zjeogra- 
fji i nauk przyrodzonych, i nareszcie litera- 
ra nadobna; obok tego je s t tu  jeden artyku ł 
z dziedziny hygjeny („jakie należy prowadzić 
życie i jak  się szanow ać, ażeby zachować 
zdrowie”), i jeden z dziedziny gospodarstwa 
domowego (o grodzeniu). Co do pierwszego 
oddziału, czytelnik znajdzie w nim w yjątki z 
ojców kościoła, rozmaite artykuły- obejmują
ce przepisy moralne dla ludu prostego, wiel
ce dlań przydatne w jego życiu familijuem, 
tudzież artykuły  osnute na Fiśrnie Św. O 
stosunkach wśród rodziny- trak tu je także wy
ją tek  z dzieł Żukowskiego, pod rubryką: „Kto 
jes t prawdziwie dobrym i szęśliwym człowie
kiem ?’ Głów na tego ustępu myśl je s t prze
śliczna: jak  wielkie szczęście może przynieść 
człowiekowi przykładne życie fiimilijue, ja k  
błogi wpływ wywiera ono na moralność spo
łeczności ludzkiej, i jak  skutecznym przeciw 
pokusie środkiem je s t sąd własnego sumie
nia. Lecz artykuł ten nie został napisauy dla 
prostego ludu, a szczególniej dla włościan; 
mowa je s t tam o świecie, o takich ludziach, 
którzy „pałają chęcią dobrych uczynków,” 
którzy zdolni są „dążyć wyobraźnią do słod
kiej szczęśliwości” i którzy mogą oddawać 
się „słodkim marzeniom.“ Podobne marze
nia, pojęcie o podobnem życiu i o takich u- 
czuciach, nie odpowiadają bynajmniej proza
icznej rzeczywistości, jaka  otacza prostych 
wieśniaków.

Nauka o obrząkach kościelnych, o liturgji, 
o komunji św. i t. d., poczerpniętą została z 
prac A. Murawiewa, który nie odznacza się 
bynajmniej stylem prostym i przystępnym  
dla prostaczków.

Co do historji św., zbiór ten  obejmuje k il
ka artykułów poczerpniętych z dzieła zm ar
łego arcybiskupa Innocentego, pod tytułem : 
„Ostatnie chwile życia Jezusa Chrystusa na 
ziemi.’ P raca  ta wj-mównego autora ma nie
zaprzeczone zalety; lecz poniew-aż przemaga 
wr mej interes psychologiczny, przeto prze
znacza się dla takich czytelników, którzy 
przyw ykli do zastanawiania się nad życiem 
ducha tak  własnego jak i innych ludzi i u k tó 
rych zdolność ta podniesioną została przez 
wykształcenie i oczytanie. D la opowiedzenia 
ludowi ważniejszych w-ypadków z życia Zba
wiciela i zasad przez Niego głoszonych, naj
stosowniej jestzw rócić się do samego źródła— 
do Lwaugelji św. Jezus C hrystus dawał na
ukę wszędzie i wszystkim bez różnicy, a wię
kszość tych, którzy go otaczali, składała się 
z prostaczków: apostołowie Jego i ewangeli
ści pochodzili z prostego ludu. Ewaugełja św., 
a przynajmniej część historyczna ksiąg świę- 
fydh, przystępna jes t dla wszystkich prosta
czków.
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A rtyku ł pod napisem : „Jakie należy pro
wadzić życie i jak  się szanować ażeby zacho
wać zdrowie,” obejmuje niektóre przepisy 
hygieniczne, bardzo dla włościan przydatne.

Z kistorji rosyjskiej, zbiór ten obejmuje o- 
powiadania o najeździe Mamaja, o zdobyciu 
przez Jan a  IV  Kazania, o zawojowaniu Sy- 
berji (z Karamzina), o Mininie i Pożarskiru 
przez N. Polewoja). W ypadki te i osoby zna
ne są prostemu ludowi rosyjskiem u przynaj
mniej z nazwisk; szczegółowe przeto i pię
knym  stylem  napisane opowiadania o nich, 
nacechowane interesem  dramatycznym, przy
nieść mogą ludowi przyjemność w połączeniu 
z pożytkiem.

Dalej idzie szereg artykułów  o ziemi, o nie
których zjawiskach świata fizycznego, o zwy
czajach i obyczajach niektórych ludów i opi
sy rozmaitych miejscowości. P ierw szy w 
tym  oddziale artykuł, pod napisem : „Ziemia; 
jak  się ona obraca, jak  chodzi naokoło słońca 
i jak i ma kształt,” nie zdaje się nam zupełnie 
na swojem miejscu; pomimo zręcznego i sto
sunkowo dość jasnego w ykładu , jakim  od
znacza się zwykle jej autor (p. Dal), bardzo 
być może iż prostaczkowie, po przeczytaniu 
takowego, będą pamiętać, żo ziemia się obra
ca, że słońce stoi w miejscu i że ziemia je s t ku
lista, lecz wątpimi, ażeby zrozumieli np. że 
ziemia obraca się jednocześnie około swej osi 
i około słońca. Zasługuje na uwagę ta oko
liczność, że znany uczony niemiecki, Wilhelm 
Putz, nie zamieścił w swej jeografji porówna

wczej dla średnich zakładów naukowych tych 
i ińnych wiadomości zjeografji matem atycz
n e j ,  _  Inne artykuły, jak  np. P ustyn ia  Sa
hara, Tundra (trzęsawisko) syberyiska, S in
gapur, Przyjęcie pełnomocników rosyjskich 
w Japonji, W alka kogutów w Manilli, W al
ka byków w Hiszpanji, są bardzo ciekawe i 
napisane zostały przez pierwszorzędnych au
torów rosyjskich, S. Aksakowa, Gonczarowa, 
Botkina, A. Pawłowskiego. A rtyku ł zaś p, 
Zagoskina: „Krem liu moskiewski przy świe
tle księżyca,” je s t może zbyt dla prostego lu 
du kwiecisty i górny.

O statnią tej książki rubrykę stanowią po
wiastki, opowiadania i bajki. Są tu  opowia
dania Turgenjewa, Kokorewa, księcia Odo- 
jewskiego, zarazem interesujące i nacechowa
ne moralnością.

Zbiór ten ma niektóre niedostatki, gdyż 
należy do liczby pierwszych prób na polu wy
dawania książek przystępnych dla ludu; po
mimo to jest tu  bardze obfity materjał, zdol
ny nie tylko zaciekawić, lecz także nauczyć 
wielu rzeczy i natchnąć czytelnika zasadami 
moralneini. N iektóre artykuły  odznaczają się 
nadzwyczaj trafnym  wyborem. W iększa ich 
część jest pióra autorów rosyjskich, i z tego 
głównie powodu książka ta  może z pożytkiem 
być używaną we wszystkich szkółkach wiej
skich, dla praktycznego kształcenia się w ję 
zyku rosyjskim literackim.

Nnrodnyja skazki, sobrannyja brałjami Grim
mami. Perewod z niemieckaho. Kn. 1 -aja. S. Peterb.

Poznanie własnego języka w rozmiarach 
ile możności najobszerniejszych, powinno sta
nowić jednę z najważniejszych podstaw p ra
wdziwego wykształcenia. Obznajmienie się 
z bogactwem języka rodzinnego, stawia dzie
cię w możności należytego pojmowania zna
czenia przedmiotów, określanych za pomocą 
wyrazów. Gruntow na przeto znajomość tego 
języka, w którym  człowiek m a wyrażać swe 
myśli, ma daleko większe znaczenie od po
wierzchownej znajomości języków  obcych i 
biegłości w mówieniu niemi. D la tego też 
prawdziwy dzieciom pożytek przynieść mo
gą jedynie książki do czytania oryginalnie 
napisane w rodzinnym  ich języku i obejmu
jące rzeczy przeważnie na życiu domowem 
oparte: doświadczenie naw et uczy, że dzieci 
chętniej garną się do takich książek, niż do 
zapożyczanych z obcych języków. Przekłady 
chociażby najlepszych tego rodzaju książek 
obcych, nie zdołają nigdy zastąpić oryginal
nych. Z tąd pochodzi, że przekład na język  
rosyjski opowiadań ludowych braci Grimm, 
jakkolw iek wybornie dokonany, nie odpo
wiada swemu celowi w takiej mierze, w ja- 
kiejby to mogła uczynić takaż książka, ory
ginalnie po rosyjsku napisana i na podaniach 
miejscowych oparta.

TE4TRA W WARSZAWIE

Ju tro  w e C zw artek , W ie lk i T e a tr . Z aślubiny 
J o a s i  —  Folw ark Prim erose -U ro c z y s to so  róz-

W  dniu wczorajszym, na targach odbywa
jących się W urzędzie konsum cyjnym  m iasta 
W arszawy, płacono za wiadro okowity próby 
10 od rs. 1 k. 37% do rs. 1 k. 42 %  za garniec 
od kop. 45 do kop. 4 6 '/2.

K U R S A  T E L E S  I t A F I C Z N E .
'z Berlina z dnia 19 M aja.

5 ta  P ożyczk a  R o ssy jsk a  . . . .
.. „  . . .

Obligacja Skarbowe 4°/o , . . ,
Listy zastawce 4 ........................
Biloty B an k u  R o sy jsk ieg o  . . . .
W ok sie na W a r s z a w ę .............................

,, Petersburg 3 tygodniowy
,, L ondyn 3 m iesięczn y
,, Pary* 2 ,,
,, Hamburg 2 ,,
,, Wiedeń 2 it

Żyto na targu . . . . . . . .
tt na  d o sta w ę p óźn iejszy  . . . .

a  9
R enta  3 %  bez k u p o n u ...........................

Akcje kredytn rachom3go . * . .

żąda
ją

pla«ą

89%
8 6 ' / 4
90 «/,
91 '/i 
91%  
91 '/i

101 'h  
620%  
7 9*/, 6 
160%  

90'/g 
46 y 8 
45%

69 4 0 
14 25

KURS  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z  dnia 19 Maja

Liverpool, IB Maja. Dziś sprzedano 5,000 
wańtuchów bawełny; ceny stale się trzy 
mają.

« n 9i t y.
żądano płacono

rsr. kop. rsr. kop
Pói-ImperjaJy Rosyi.kie.
Dukaty Holenderskie nowa ważne.

a’ n iiler j.
Obligi Skar. ża I0O rs. (oprócz

kuponu) ■ • • • - 83 95 V, 83 4 5 ' / ,Listy Zast. Iii-go Okresu aerya
1 i 2 (oprócz kuponu) za r s . .

ditto Serja II. j
14 95 V, 14 92 '/*

Akcje Głównego Towarzystwa
Rossyjskiego dróg żelaznych. 114 — 113 50

Obligi wspólki Żeglugi Parowej
w Królestwie Pois: po rs. 756. — — ___

Akcje Wspólki Żeglugi Parowej
po rs. 100 . . . . 83 _ 82

Akcjo Drogi Żelaznej Warsza-
wsko-Bydgonkie.j po rs. 100 . . 84 75 84dito 5t) 0 . . __ __
Akcje Drogi Zel. W«rs .-.- Wi“d. 72 71W esle .
Berlin . . 160 Tal. '1 U. 97 50 97 20„ . . .  100 Tal. k. t
Gdańsk . . JoO Tal. 2 a .

„  . . . 190 Tal. k. t.
Hamburg . 360 BMk. 2 ?J.

3 i)!.
147 90

Londyhfi . . 1 Ff. St 6 59
Moskwa . 100 its. 1 51. 99 —
Petersburg . 100 Rs. 1 M. 99 25 _

„  . 100 Rs. k. t. __ __ . —
Paryi . 300 Fr. 2 M. 78 75 ___

„ , . 300 Fr i M. - a_ __ ■ r

Wiedeń . . 150 Złr. 2 M. 89 10 — —

Wartoóó kupons bifżącMgo od obligów Skarb rs. k. 544/ |  
,, od Listów Zavtawn: M go Okresu k .'24ł/ 2

OBWIESZCZENIA SĄDOWE i iA.OMiNIfcBi  . w i  li AO\ J N E.

O B W IE S Z C Z E N IA  S P A D K O W E .

(N .D . 2248) P is a r z  K ance lar jiZ iem iańsk ie j  
Gubernii  W arszaw skiej  w Kaliszu.
Po śmierci:

1 . Tadeusza Mierzyńskiego, niegdy właściciela 
dóbr Russów w Okręgu Kaliskim, oraz dóbr Wą 
sosze w Okręgu Konińskim położonych;

2. Bogumiła Skotnickiego wierzyciela sum yzłp. 
30,000 pod N. 20 działu IV . na dobrach Górka 
Wielka w Okręgu Piotrkowskim liypotekowancj ; 
otworzyły się spadki, do regulacji których w y
znaczam termin oątateczny Da dzień 13 (2 5 ) L i
stopada 1863 r. włutejszej Kancełarji Ziemiań
skiej pod prekluzją.

Kalisz dnia 1 (13) Maja 1863 r.
J . Ziemięcki.

(N. D. 913) Rejen t  K ance łar ji  Z iem ia ń sk ie j  
Gubernii  R ad o m sk ie j  w Kielcach.

Po Julii z Ry3zków Gołębiowskiej dnia 5 Sty
cznia 1863 r. i Józefie Ziemnickim dnia 29 Lute
go 1840 r. zmarłych; otworzył się spadek, do 
którego należą wierzytelności hypoteczne, a mia
nowicie: 1. po Gołębiowskiej na dobrach Chlewi- 
ce z Okręgu Jędrzejowskiego 6000 rs. i 4000 rs. 
w większej 12,000 rs. pod Nr. 17 lit. b. działu 
IV. wykazu hypotecznego intabulowanej, Da do
brach Bodziejowice z Okręgu Pileckiego suma 
2000 rs. w więszkej 40 00 rs. pod Nr. 15 zapisa
nej, i na dobrach Chruścice z Okręgu Szydłow
skiego 2250 rs. w większej 4500 rs. pod Nr. 15 
mieszczące się, i prawo zastawy tych dóbr w dzia
le IV. pod Nr. 1 6 wniesione; 2. po Ziemnickim 
suma 2250 złp. na nieruchomości w Kielcach Nr. 
19 hyp. oznaczonej pod poz. 2  lit. c. intabulowa
na, do regulacji spadków tych, zakreśla się termin 
prekluzyjny na dzień 7 (19) Sierpnia 1863 roku, 
w którym interesowani w Kancełarji Ziemiańskiej 
w Kielcach przed podpisanym Rejentem zgłosić

W zór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia z dnia 1863 r.

podaję niniejszą deklarację iż podejmuję się 
według zatwierdzonego kosztorysu wykonania 
roboty około reperacji mostów taryfowych Nr. 
165# i 193# pod miastami Kołem i Koninem 
na ttaktach Kaliskim i Poznańskim i od sumy 
w kosztorysie na rs. 3395 kop. 48 obliczonej 
odstępuję na rzpez skarbu procentów od sta N. 
(wypisać literami) poddając się wszelkim  o b o 
wiązkom i zastrzeżeniom warunkami licytacyj- 
nemi objętym.

Zaświadczenie kasy N . na złożone w niej 
vadium rs. 510 i gotow izną rs. 15 na koszta  
ogłoszenia licytacji składam, które w razie nie- 
utrzymania stę przy licytacji sam odbiorę, lub 
o przysłanie na mój koszt do N. upraszam.

Stałem ojo zamieszkanie jest w N. p isa łem  
w N. dnia N. Mca N. r. 1863.

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko) 
Warszaw a d. 6 (18) Maja 1863r.
Naczelnik Zarządu Komnikcji,

General Major Kierbedź 
Naczelnik Kancełarji, Beneweni.

wiatu Piotrkowskiego z dnia 8  (20) Paździer
nika 1862 r. Nr. 17273 udzielonego, przystę
pujący więc do licytacji winien złożyć vadium  
w kwotach w połowie każdej sumie wyż ozna
czonej wyrównywających.

O innych z a ś ‘warunkach każdego dnia wy
jąwszy świąt i dni galow e w biurze Magistratu 
przekonać się można.

W olborz d. 17(29) Kwietnia 1863 r.
Burmistrz, A . Bzowski.

(N. d . 2067) Dyrekcja  Ubezpieczeń.
Podaje po powszechnej wiadomośei iż w d. 

15 (2 7) Maja r. b. o godzienie 11 z rana w 
gmachu Dyrekcji przy ulicy Now olipki i D zi
kiej pod Nr. 2324 odbędzie się głośna in plus 
licytacja, celem sprzedaży wełny w dobrym 
stanie zachowanej i nieco uszkodzonej około 
pudów 70 przeszło rs. 1400 wartości mającej 
oraz perkalćw przez ogień zniszczonych wcza- 
sie transportu na drodze żelaznej Petersbursko 
W arszawskiej, warunki licytacyjne przez dele
gow anego urzędnika na miejscu odbyć się ma
jącej licytacji odezytanemi zostaną.

Warszawa d. 19 Kwietnia (1 Maja) 1863 r.
Pre zes W ierniewicz.

Naczelnik Kancełarji, Słom iński.

(N. D . 2244) Rada Opiekuńcza Z akładów  
Dobroczynnych Powiatu Wieluńskiego.  
Zawiadamia, że w dniu 28 Maja (9 Czerwca) 

r. b. o godzinie 2 z południa w gmachu Szpitala 
Wszystkich Świętych, odbywać się będzie licyta
cja, na wieczyste wydzierżawienie starego Szpita
la z zabudowaniami i placem, przy rogu ulicy 
Śtej Barbary i Kaliskiej sytuowanego, a własno
ścią Szpitala Wszystkich Świętych będącego, we
dług warunków, każdego czasu, w tymże Szpitalu 
przejrzeć się mogących.

Wieluń dnia 9 Maja 1863 r.
Prezydujący, Antoni Sadowski.

Sekretarz Rady, W. Łącki.

się. mają.
Kielce dnia 1 (13) Lutego 1863 r. 

Adam Szczepanówski.

(N .P . 926) P is a r z  S ą ilu  P okoju  O kręgu  
C zęsto c h o w sk ieg o .

Podaje do publicznej wiadomości, po nastą
pionej w dniu 9 Stycznia r. b. śmierci Franci
szka Ksawerego G rodzickiego w łaściciela n ie
ruchom ości w mieście Częstochowie przy 
ulicy Panny Marji dawniej pod Numerem 
8  i 9 a teraz pod N. 49 i 50 położonych, otw o
rzył się spadek do uregulowania którego ozna 
czony jest termi u n ad zień  5 (17) Sierpnia r. b. 
1863 przedemną podpisanym Rejentem w Kan- 
celarji hypotecznej Sądu pokoju Okręgu Czę
stochow skiego, w tem więc dniu interesenci 
do tego spadku pod prekluzją stawić się mają.

Częstochowa d. 16 (28) Stycznia 1863 r: 
Adam Makarowski.

U t t T A U E  l  M 9 A Ż E  M J B L l l f f l
(N. D . 2 2 4 3 ) Z a r z ą d  Kom unikacji  

w K ró les tw ie  Polskiem.
Na wykonanie w  r. b. robót około reperacji 

mostów taryfowych Nr. 165# i 193#, pod mia
stem Kołem i Koninem na trakcie Kaliskim i 
Poznańskim, odbytą zostanie licytacja w biu
rze Zarządu Komunikacji w skróconem termi
nie dnia 2 0  Maja (1 Czerwca) r. b. o godzinie 
1 2  w  południe przez opieczętowane deklaracje 
w sposobie postanowieniem Rady Administra
cyjnej Królestwa z dnia 16 (28) Maja 1833 r, 
wskazanym.

Licytacja rzeczona rozpocznie się od sumy 
kosztorysowej, po wyłączeniu rs. 412 kop 50, 
umieszczonych w kosztorysie pod tytułem: D o- 
zor, i Extraordynarja, czyli od sumy rs. 3395, 
kop. 48, wyraźnie rubli srebrem trzy tysiące 
trzysta dziewięćdziesiąt pięć kopiejek czterdzie
ści osiem in minus.

Mający zamiar ubiegać się o to przedsiębior
stwo powinien w miejscu i czasie wyżej wskaza
nych bądź osob iście bądź też przez urzędownie 
upow ażuiouego pęł nomocnika złoży ć n a ręce N a
czelnika Zarządu Komunikacji deklarację podług  
wzoru poniżej zamieszczonego napisaną, a na 
tej deklaracji, bęz żadnych warunków i za
strzeżeń wymienić wyraźnie literami bez skro
bania, poprawek i przekreśleń, ilość procentów 
od powyższej sumy rs. 3395 kop. 48 na rzecz 
skarbu odstąpionych.

Deklaracje aie podług wzoru napisane, lub 
złożone po godzinie 12  w południe niebędą 
przyjęte, i na takowe żaden wzgląd lnianym 
nie będzie.

D e k la ra c je  o p ie c zę to w a n e  obok adresu: „do 
Z a rz ą d u  K o m u n ik a c ji,,  w in n y  m ieć w y ra ź n y

^ ' D e k l a r a c j a  na roboty około reperacji mo- 
. Nr. 165# 193# pod miastamipod miastami 

Kaliskim i Po- 
Czer-

stów taryfowych Nr. 165#
Kołem i Koninem na tra^ » c Maja (1 
znańskim do licytacji w dniu 20 Maja ( i
w ca) 1863 r. odbyć się mającej. _

D o każdej takowej deklaracji ™ leży dołączyć  
kw it Banku Polskiego, lub kasy skar J
Miasta Warszawy na złożone yadiuni w k 
rs. 510, wyraźnie rubli srebrem pięćset dziesięć, 
gotowizną lub w listach zastawnych z wtaści- 
wemi k u p o n a m i ,  w obligach skarbowych, albo 
też w in n y c h  papierach publicznych kurs w 
kraju mających i kwotę rs. 15 gotow izną na 
koszta ogłoszenia licytacji.

Szczegółowe warunki do licytacji i kosztorys 
zatwierdzony, są do przejrzenia w Zarządzie 
Komunikacji każdego dnia wyjąwszy niedziele  
i św ięta od godziny 10 rano do 3 z południa.

(N . D . 2039) Kacze in ik  Powiatu  
K alwary jskiego.

W wykonaniu reskryptu rządu Gnbernialnego 
z dnia 2 (14) K w ietnia b. r. Nr. 12037 2709, 
podaje do powszechnej wiadomości iż w dniu 
17 (29) Maja b. r. do godziny 4 z południa  
odbywać się będzie w biurze Pow iatu przez 
opieczętow ane deklaracje in minus licytacja na 
entrepryzę reperacji kościoła parafialnego we 
wsi Rumbowicze; na to koszta zatwierdzonym  
przez Komisją Rządową W yznań Religyjnych i 
Oświecenia Publicznego anszlagiem, wynoszą 
rs. 1106 kop. 9 Ij2 czyli:

a) Na kupno inaterjałów i opłatę rzemieśl 
ników rs 880 kop. 27.

b) Na sprowadzenie materjałów i pomoc 
ręczną rs. 225 kop. 82 Ij2 , w ogóle jak wyżej 
rs 1106 kop. 9 lj2 . ,

Każdy przeto mający chęć podjęcia się tej 
entrepryzy, zechce w terminie i miejscu ozna 
czonym zgłosić się gdzie po podaniu deklaracji 
opieczętowanej, czyteluie i bez poprawek na 
pisanej, wedle wzoru poniżej dumieszczonego 
i po złożeniu kwitu na vadium w sumie rs. HO 
kop. 70 zdeponowane w jakiejkolwiek z kas 
rządowych do licytacji przypuszczonym będzie, 
vadium nieutrzymującemu się zaraz zwróconem  
zastanie, utrzymujący sie obowiązanym będzie 
takow e dokompletować do wysokości Ij5 cze 
ści sumy za jakową zobowiąże się entrepryzę 
wykouać.

Tu się zastrzega, że deklaracje napisane 
nie podług wzoru i podane nie w ter
minie wyżej oznaczonym przyjęte chociażby 
najkorzystniejsze nie będą, waruuki do licytacj 
i anszlag kosztów  każdodziennie w godzinach 
biurowych z wyjątkiem dni świątecznych i uro 
czystości dworskich w  biurze Powiatu przejrza
ne być mogą.

Wzór do deklaracji.
Stosownie do ogłoszenia Naczelnika P o w ia 

tu Kalwaryjskiego z dnia 18 (30) K wietnia b. 
r. Nr. 5374, podaję niniejszą deklarację mocą 
której zobowiązuję się entrepryzę reperacji ko
ścioła parafialnego we wsi Rumbowicze wykonać 
za sumę rs. N. wyraźnie N . poddając się zastrze
żeniom warunkami licytacyjnemi objętemi. 
K w it na złożone vadium rs. 110 kop. 70 d o łą 
czam , które w razie nieutrzymania się przy ii_- 
cytacyj sam odbiorę (lub o nadesłanie na mój 
koszt do N. upraszam.)

Stałe moje zamieszkanie jest w N. pisałem  w 
N. dnia Mca 1863 r.

(podpisać wyraźnie imie i nazw isko).
Kalwarja d. 18 (30) K w ietnia 1863 r.

Boguski.

(N. D. 2040) M agistra t  Miasta Wolborza  
Albowiem  gdy w dniu 16 (28) Kwietnia r. b. 

w tutejszym M agistracie w drugim terminie 
głośna in plus licytacja na wiczyste w y
dzierżawienie 4 ch placów pustych, do kościoła 
parafialnego m iasta Wolborza należących na 
niczem spełzła, przeto podaje do powszechnej
wiadomości, iż w dniu 16 (28) Maja r. b. jako 
w trzecim terminie o godzinie 10  z  rana ró-‘ 
wnież w Magistracie Miasta Wolborzaodbywać 
się będzie głośna in plus licytacja naw ieczy- 
sie w ydzierżaw ienie wyż pomienionych paców 
a mianowicie:

Plac ad lit. A . w warunkach oznaczony za.
7 4 9 8  s/ 4 od sumy rs. 14 

12
wierający łokci kw. 7498 % o< sumy 
kóp 98, ad lit. B. łokci kw. 4622 % od rs.

ad litr C. łokci kw . 3448 %  ed rskop. 32. 
kop. 18, i ad lit D . 
12 , na

ło k c i k w . 4522  %  od
mocy upoważnienia W i Naczelnika Po-

(N. D. 2 2 4 7 ) Pisarz  Trybunatu Cywilnego 
Gubernii  W arszaw sk ie j  w Kaliszu.  

Stosownie do art. 682 K. P. S. podaje do 
wiadomości, iż na żądanie Franciszka Stabro- 
wskiego właściciela nieruchomości Nr. 452_,w 
m ieście Kaliszu położonej, w imieniu własnem  
oraz jako ojca i głów nego opiekuna nieletniej 
Pelagii Michaliny dwóchiinjou Stabrowskiej, po 
Marcjaunie z Kwiatkowskich Stabrowskiej po
zostałej córki, tudzież doletnich Józefa i W a- 
l e r j i ,  W a n d y  d w ó c h  im io n  r o d z e ń s tw a  S ta b ro -  
w s k ic h ,  po te jż e  S ta b r o w s k ie j  p o z o s ta ły c h  S u k 
cesorów, w mieście Kaliszu zamieszkałych, za
mieszkanie prawne do tego interesu u Franci
szka Modrzejewskiego Patrona Trybunału w 
Kaliszu obrane mających, od których tenże Pa
tron stawa i subhastacją nieruchomości pod N. 
443 w Kaliszu położonej popiera, w poszukiw a
niu sum: a) rs. 860, bi rs. 624, z procentem  
pięć od sta od dnia 11 (23) Lipca 1841 r. i ko
sztami rs. 26 oraz c) rs. 90, aktem zajęcia przez 
Wiktora L ipskiego Komornika Trybunału w  
dniu 10 (22) Listopada 1862 r. sporządzonym  
wystawioną została na przymuszone w yw ła
szczenie:

Nieruchomość M iejska, 
w mieście Kaliszu pod Nr. 443 przy ulicy W ar
szawskie Przedmieście i Niecałej położona, 
wraz ;  narrellą pastwiska miejskiego, w gnu 
nie miasta Kalisza, Paralj. S-go Mikołaja, Ukrę
211 i P o w ie c ie  Kaliskim, Gubcnn W aiszaw- 
sk ie j sy tu o w an a , w łasnością Edwarda Laliert, 
w w si W łocin ie  Okręgu Sieradzkim m ieszkają
cego, a zamieszkanie prawue w mieście Kaliszu 
iobrane mającego, będąca, a mianowicie:

1. Dom mieszkalny w pruski mur o parterze 
górze, gontami kryty.

2. Przybudowanie do powyższego domu czę 
ścią w pruski mur, częścią z drzewa w bale i 
słupy, w przedłużeniu zaś tego wozownia z 
drzewa z tarcic w siupy pod jednym dachem  
gontami kryte.

3. 1’rzystawa na podmurowaniu, altaną zwa
na, z tyłu domu ad 1. mieszcząca się , w pruski 
mur gontami kryta.

4. Zabudowanie w podwórzu do mieszkania 
przeznaczone, częścią z drzewa z tarcic, częścią 
w pruski mur w  słupy, gontami kryte.

5. D w ie stajnie z drzewa stawiane, gontami 
i deskami kryte, wreszcie:

6. Kloaki z drzewa tarcic w słupy zbudowa
ne, o jednym przedziale, kryte dachem z desek.

Cała powierzchnia gruntu, na którym po
wyższe zabudowania stoją, wliczając do niej 
ogród wraz z parcellą pastwiska m iejskiego, 
wynosi ogółem sażeui kwadratowych 2 1 6 6  

stóp 11.
Nieruchomość wzmiankowana wraz z par

cellą pastwiska miejskiego zostaje obecnie w 
posiadaniu dzierżawnem Tom asza Grzegorze
wskiego.

Powołany wyżej akt zajęcia doręczony zo- 
, stał uslnowionemu dozorcy Tomaszowi Grze

gorzewskiemu w d. 10 (22) Listopada, Edw ar
dowi Lafiert w łaścicielow i, Prezydentowi Ma
gistratu miasta Kalisza i Pisarzowi bądu l o -  
koju Okręgu K aliskiego w dniu 12 (24) tegoż 
m iesiąca 1862 r. a następnie do księgi wieczy 
stej nieruchomości zajętej w Kancełarji Zie
miańskiej Gubernii W arszawskiej w Kaliszu d. 
7 (19) Stycznia 1863 r. wniesiony, zaś do księ
gi zaregestrowań Trybunału tutejszego w dmu 
19 (31) t. m. i r. wpisany i zaregestrowauy.

Sprzedaż nieruchomości powyższej odbywać 
się będzie na audjencji publicznej Trybunału 
C ywilnego Gubernii Warszawskiej w Kaliszu 
w Pałacu Sądowym przy ulicy Józefinaw miej
scu zw ykłych posiedzeń.

.Warunki licytacji i sprzedaży oraz zbiór ob 
jaśnień, obejmujący szczegółow y opis tej nie
ruchomości w biurze Pisarza Trybunału 1 u 
popierającego sprzedaż Franciszka Modrzeje
wskiego Patrona w Kaliszu przejrzane być 
mogą.

Pierwsze ogłoszenie tych warunków na au
djencji Trybunału tutejszego w  dniu 6 (18) 
Marca r. b. o godzinie 10 z rana nastąpiło dru
gie dnia 20 Mar. (1 Kwietnia) a trzecie w dniu 
3 (15) Kwietnia t. r. odbyło się poczerń termin 
do tymczasowego przysądzenia na dzień 1 (13) 
Maja 1-. b. był oznaczony w którym za podaną 
cenę rs. 900 temczasowo Patronowi Modrzeje
wskiemu nieruchomość tę przysądzoną, a ter
min do ostatecznego przysądzenia na d. 14 (26) 
Czerwca r. b. godzinę 10 z rana jest oznaczony.

Kalisz d. ł  ( 13) Maja 1863 r.
Asesor Kolegialny, Józef Migórski.

(N. D , 2250) Podpisany Obrońca przy Radzie 
Stanu Królestwa Polskiego w Warszawie pod N. 
460 zamieszkały w imieniu i rzecz Jana Rafal- 
skiego obywntela nabywcy dóbr Chojeczno Jago- 
dne, L it. A . li. oraz współwłasności lit. F. tychże 
dóbr od Marji z Rotkiewiczów, i Kazimierza mał
żonków Katyńskich we wsi Chojeczno-Jagodne 
Okręgu Siennickim Gubernii Warszawskiej za
mieszkałego działający, wiadomo czyni i ogłasza 
iz na zasadzie wyroków Trybunału Cywilnego 
Gubernii Warszawskiej w Warszawie, zd . 6 (18) 
Czerwca 1858 r. d. 22 Stycznia (3 Lutego) 1859 r. 
z d. 10 (22) Maja 1862 r i 13 (15) Lipca 1862 
r. sprzedaną została w drodze działów:

Część wsi Chojeczno-Jagodne Lit. F . w Gminie 
Boimie, Okręgu Siennickim Gubernii Warszaw
skiej położona.

Tytuł własności tej części lit. F. wsi Cho
jeczno-Jagodne uregulowany jest w ten sposób 
hypotecznie.

Jan Rafalski nabywca praw Sukcesorów, 
Wojciecha Myatkowskiego, 2 Ignacy i 3. Zofija 
Mystkowscy, 4 . Jan Rafalski jako nabywca praw 
Sukcesorów Franciszka Mystkowskiego, powyż 
z miejsca zamieszkania wyrażony, Ignacy i\lyst- 
kowski zmarł pozostawiając po sobie troje dzieci 
lecz prawa dwojga przeszły na Uafaiskiego, a przy 
współwłasności pozostał tylko syn jego małoletni 
Władysław Mystkowski, którego główną opie
kunką jest jego matka Aniela z Natyszewskich 
Mystkowska, po IgDacym Mystkowskim wdowa 
we wsi l 'ho jeczno-Jagodne lit. Jb\ zamieszkała 
przydanym zaś Tomasz Gawenlok, dziedzic dóbr 
Sionnaw Okręgu Siennickiem Gubernii Warszaw
skiej położonych tamże zamieszkały.

Zefiia M ystkowska jest żoną A lexandra P ias
kowskiego obywatela w asystecji i za upoważnie
n ie m  je g o  c z y n ią c ą ,  m ie sz k a  w e w si G h o je c z n o -  
Jagodne lit. Jb\ Okręgu Siennickim Guberni W ar
szawskiej położonej.

Część ta lit. T . Chojeczno-Jagodne obejmuje 
Ogrodów warzywnych morgów 1 prętów 298 

2. giuntu ornego w trzech polach morgów 49 
prętów 221 3. Łąki i zarośli morgów 29 prętów 
57. 4. Pastewników morgów 2 prętów 2 4 .5 . la
sów morgów 8 prętów 92. 6. zarośli morgów 7 
prętów 284. 7. wody prętów 273. 8. piasków 
i nieużytków morgów 2 prętów 272. 9 . granic 
dróg i wygonów morgów prętów 8 L 10. pod 
zabudowaniami prętów 1 2 1 . Kazem na przestrze
ni morgów 104 prętów 26.

Należąc dawniej do dwóch głów składa się 
z dwóch oddzielnych cząstek nazwanych m iejsco
wo Niew.arowszczyzną i Mystkowszczyzną.

Na Niewiarowszczyznie są następujące zabudo
wania:

1. Dom z drzewa tartego w węgieł postawiony 
z kominem murowanym i dachem słomą kry- 
tym.

2. Stodoła w słupy z drzewa tartego, o dwócn 
sąsiekach z przytykającym chlewem na bydło 
i konie.

3. Studn a zepsuta.
4. Ogródek w którym 20 sztuk drzew owoco

wych.
Na Mystkowszczyznie są następujące zabudo

wania.
1 . Dom z drzewa tartego* w węgieł zabudowa

ny podzielony na trzy wejścia z oddzielnemi sie
niami i kominem murowanym.

2. Chlew z drzewa na pięć oddziałów podzie
lony.

3. Dwa chlewiki mniejsze z których jeden 
z obórką.

4. Stodoła z okrąglaków o trzech sąsiekach.
5 .Studnia z żurawiem.
6. Dziewięć sztuk drzew owocowych.
Nadto obydwie te cząstki stanowiące część lit. 

F. wsi Chojeczno Jagodne mają prawo wspólne
go rybołwóstwa na rzece Kostrzyn granicęoudób 
Dojnie stanowiącej.

Biegli część lit. F. Chojeczno-Jagodne przeda- 
waną, ocenili na rs. 2340.

Pierwsze ogłoszenie zbioru obajaśnieó i warun
ków sprzedaży częśś wsi Chojeczno-Jagodne lit. 
F. odbyło się dnia 11(23) Marca 1863 r. o god z i
nie 9 ‘/ 2 z rana przed W .Dyam entem  Sędzią T ry
bunału Cywilnego G ubem ji Warszawskiej w W ar
szawie pod N. 549. posiedzenia swe odbywają
cego

Drugie zaś takie ogłoszenie i zarazem pizygo- 
towawcze przysądzenia, odbędzie się w tymże 
miejscu i przed tymże Sędzią d. 3 (15) Maja 1863 
r. o godzinie 9 ł/ 2 z rana:

Licytacja w terminie ostatecznego przysądzę 
ćia, rozpocznie się od rs. 1560, jako %  części 
szacunku sprzedawanej części wsi Chojeczno ła 
godne lit. F. przez liieglysh wynalezionego.

W arunki sprzedaży i szczegółowe oszacow a
nie sprzedawanej części wsi C hojeczno-Jago
dne li t .  F  przejrzeć można w Kancełarji P isa 
rza Trybunału C y w iln e g o  Gubernii W arsza
wskiej \v‘ Warszawie W ydziała III- pod Nr 
549 tudzież w Kancełarji Józefa Karpińskiego 
Obrońcy przy Radzie Stanu przedaż p o p ie ra 
jącego pod Nr. 460 utrzymywanych

W arszawa dnia 14 (26) Marca 1863 r, 
Karpiński.

Fo odbyciu drugiego ogłoszenia i zarazem 
przygotowawczego przysądzenia sprzedawanej 
części wsi Chojeczno Jagodne lit. F . termin do 
ostatecznego jej przysądzenia oznaczony zo 
stał na d. 28 Maja (9 Czerwca) 1863 r. go 
dzinę5 z południa którey odbędzie się na 
miejscu i przed delegow anym , wyżej wyrażo
nymi.

Warszawa dnia 4 (16) Maja 1863 r. 
K arpiński.

Że wyrokiem Trybunału Cywilnego Gubernii 
W arszawskiej w Warszawie n a d . 5 (17) Pa
ździernika 1861 r. pomiędzy Henrykiem A lt
man i Karolem Dargiel kolonistami na kępie 
Oborskiej a współsukcesorami Justyny z Ba
jerów pierwszego Józefa Lindner powtórne
go Ludwika Altman trzeciego i ostatniego ślu 
bu Karola Dargiel małżonków t. j. Karolem 
Otto w imieniu własnem oraz jako ojcem i g łó 
wnym opiskunem Henryka Gotlieba Otto Hen
rykiem Kliss przydanym opiekunem tegoż n ie 
letniego, pierwszym na kępie Latoszkow ej dru
gim na kępie Zawadzkiej przez W ilkoszewskie- 
go M ecenasa' bronionemi tudzież Wilhelmem  
Jobs, Henrykiem Jobs na kępie Okrz esińskiej 
Jakóbera Fentzko jako gtównem opiekunem  
nieletnich Ludwiki Neuman po Annie i Jerzym 
małżonków Neuman pozostałej córki we wsi 
Brzeziny, nakoniec Wilhelmem Altman jako 
przydanym opiekunem tejże nieletniej na kępie 
Oborskiej wszystkiemi kolonistami w Okręgu 
Warszawskim zamieszkałemi przez M ecenasa 
Thiem e stawającemi zapadłym.

Dział majątku nieruchomego po Justynie z 
Bajerów ostatniego ślubu Dargiel pozostałego  
a mianowicie;

I. Kolonii pod Nr. 3 na kępie Oborskiej da
wniej Habdzieńską zwanej w dobrach Obory 
na kępie Oborskiej w Okręgu Warszawskim  
położonej, na prawie Emfiteutyeznym posia
danej a obejmującej miary nowopolskiej 300 
prętowej morgów 20 w z drogami i nieużytka
mi, z której to kolonii opłaca się czynszu do 
dominium dóbr Obory z morgi po kopjejek 45 
roczniz kolonia ta posiada zabudowania gospo
darskie i 2 ogródki owocowe.

II. Prawa propinacji z karczmy na tejże k ę 
p ie  Oborskiej oraz d w ó c b  morgów g r u n tu  mia
ry nowopolskiej nic mniej materjału budowla
nego z rozebrać się mającej karczmy jako na 
cudzym gruncie stojącej, z którego to prawa 
propinacji opłaca się do dominium dóbr Obory 
po rs. 15 rocznie.

III. Kolonii pod Nr. 1 F łaehtą zwanej w do
brach W iązowua w Okręgu Warszawskim po
łożonej, a składającej się: 1. z domu drewuia- 
nego gontami krytego z irontu z wystawką o ' 
4 izbach, 2. ze stodoły drewnianej słom ą p o
krytej, 3. z obory drewnianej słom ą pokrytej, 
4 ,"ze studzienki, 5. płotów prętów 66, 6. z 
Czworaku drewnianego słom ą pokrytego, 7.
z ogrodu warzywnego, Ogólnej zaś powierzchni 
miary nowopolskiej 300 prętowej morgów 91 
prętów 30 obejmującej, Oprócz podatków i in 
nych ciężarów gruntowych opłaca się czynsz 
po 60 kop. od morgi rocznie do dominium dóbr 
Wiązowna, został nakazauy nieruchomości po
w yższe w drodzo działów przez publiczną l i 
cytacją sprzedane zostaną.

Fo odbyciu w d. 2 5 Lutego (9 Marca) r. b. 
prierwszej publikacji zbioru objaśnień i warun
ków sprzedaży tudzież drugitj publikacji a z a 
razem przygotowawczego przysądzenia w d. 
16 (28> Kwietnia r. b. termin do ostatecznego 
przysądzenia na dzień 17 (29) Maja i. b. wy
znaczony został, który odbędzie się przed W. 
Bielickim  Assesorem delegowanym Członkiem  
Trybunału w miejscu zwykłych posiedzeń lry*  
buniu, Cywilnego Gubernii W arszawskiej w 
Warszawie pod iSr. 549.

Licytacja kolonii ad I. zacznie się od sumy 
rs. 1198 vadium rs. 250.

II. Brawa propinacji od sumy rs 2849 k. 64 
vadium rs. 250.

U l. K o lo n ii  Fłachta od sumy rs. 1639 k . 80 
vadium rs. 280.

Taksa zbiór objaśnień i warunki przejrzane 
być mogą w Kancełarji FisarzaTrybunału W y
działu I. i u podpisanego Fatrona.

Rakowski, Fatron.

kładkami drobnemi na piersiach, chustkę czarną 
na szyi mantynową już zna cznie przenoszoną 
szalik wełniany kolorowy d ługi, a na gatkach 
płóciennych białych, spodnie sukienne jasno-gra
natowe a raczej ciemne szafirowe spuszczane na 
buty, na nogach miał buty cizmamy zwane zdość 
długiemi cholewami znać u nich podszycie i pod- 
zelowanie z obcasami wysokierai, nogi zaś same 
miał owinięte onuczkami płócienemi białeroi, na 
palcu małym prawej ręki znajdowały się trzy 
pierścionki jeden obrączkowy karniolowy czerwo
ny, drugi tąbakowy z wyobrażeniem wiary na
dziei i miłości, a trzeci tąbakowy obrączkowy 
w deseń. Wzywa przeto każdego posiadającego 
jakąkolwiek wiadomość względem rzeczonego 
denata, aby takową Sądowi tutejszemu, lub naj
bliższego swego zamieszkania jak najrychlej 
udzielić raczył

Warszawa d. 3 (15) Maja 1863 r.
Podsędek,

Asesor Kolegjalny, Kwiatkowski.

(N. D. 2249) r v w ilnym
Podpisany Patron przy Tryounale w  ^  

Gubernii Warszawskiej w W arszawie p 
1790 zam ieszkały, ogłasza nimejszem;______

(N. D. 2198)
W lasach do dóbr Zawieprzyce należących w 

Gubernii i Powiecie LubelsSim p o ło ż o n y c h ,  
m ianowicie też w obrębie Wólka Okięgn 1. 
wiorst trzy o d  rzeki Wieprza odległym , w czte
rech po sobie idących cięciach rocznych, wy- 
cechowuno na sprzedaż Sośniny użytkowej 
opałowej sztuk 1909, Dębiny użytkowej opało
wej sztuk 851 razem 2760, ocenionych na rs. 
7357.

Konkurenci do kupna,drzew opow yższeprzez 
służbę leśną miejscową w każdym czasie oka 
zaue mieć będą na gruncie a pragnący nabyć 
takowe, bez ewikcji za gutuuek i wymiary z 
obowiązkiem pozostawienia na gruncie w ie
rzchów i gałęzi mogą złożyć deklaracje do d. 15 
Czerwca r. b. pod adresem W łaściciela dóbr w 
domu własnym w W arszawie pod Nr. 1352 
lit. A  przy ulicy M azowieckiej zamieszkałego, 
u najwyżej nad sumę szacunkową postępujący 
przy kupnie utrzymany będzie.

ZA POZ W ¥  Ki) V P A L N E -  *

(N . 1). 1960) Są l Policji  Proste j  
Okręgu Kozienickiego  

W dniu 26 Lutego (10 Marca) 1863 r. w Kar
czmie^ Opactwa Sieciechowskiego, Gminie Sie
ciechów, zakończył życie nieznany dziad chodzą
cy za jałmużną lat około 30 mieć mogący, bez 
zarostu, głowa jego była pokryta strupami, ubra
ny w koszulę starą zgrzebną, sukmanę sukienną 
starą siwą, szynel takiegoż koloru, w tyle na je 
den guzik cynowy gładki zapinany, buty stare 
pasowe, czapkę sukienną ciemną, okrągłą, pluszem 
siwym wykładaną. Podając o tem do wiadomości, 
Sąd wzywa osoby mogące objaśnić o imieniu 
nazwisku i pochodzeniu rzeczonego człowieka 
aby swą wiadomość Sądowi tutejszemu, lub S ą 
dow i P o p ra w c z e m u  W y d z ia łu  R ad o m sk ieg o  udzie
liły.

Kozienice dnia 3 (15) Kwietnia 1863 r.
Podsędek, Poinianowski.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N . I). 2 0 1 9 ) S ąd  Policji Poprawczej  
Wydziału Siedleckiego.

Wzywa wszelkie władze nad porządkiem w kra
ju czuwające, aby na Kazimierza Lipkę v. Wszel- 
czyk ze wsi Lipsk Powiatu Siedleckiego pochodzą
cego i tam na gospodarstwie stale zaraieszkęłego, 
lat 30 mającego, z domu Badań w dniu 9 (21) 
Kwietnia r. b. zbiegłego, baczne oko zwracały, 
i wrazie ujęcia Sądowi tutejszemu lub najbliższemu 
dostawić niezaniedbały.

Sędzia Prezydujący, Wyziński.

(N. D. 2044) S ą d  Poprawczy Wydziału  
Kaliskiego .

Wzywa wszelkie władze tak cywilnejako i woj
skowe, aby Magdalenę Nadolską, ostatnio w gmi
nie Budzisław Kolski zamieszkałą, anateraz z po
bytu niewiadomą, ściśle śledziły, a  wrazie ujęcia 
Sądowi tutejszemu lub najbliższemu odstawiły. 
Tyniec pod Kaliszem dnia 1 (13) Marca 1863 r .

Sędzia Prezydujący, Ruprecht.

(N . I). 1953) Sąd Policji  Popraw cze j  
Wydziału Kalwaryjskiego  

Wzywa wszelkie władze, aby Andrzeja T rzciń
skiego, lut 40, wzrost średni, twarz okrągła, 
włosy blond, oczy siw e, nos i usta mierne ma
jącego, z miasta Simna, P o w ia tu  Kalwaryjskie
go pochodzącego, obecnie z pobytu niewiado
mego, ściśle śledzić i do Sądu tutejszego do
stawiły.

Kalwarja d. 12 (24) Kwietnia 1863 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegjalny, de Johnę.

(N. D . 2041) Sąd  Policji  Poprawczej  
W ydziału K iełeckiego  

Wzywa wszelkie władze nad porządkiem w 
kraju Czuwające, ażeby Jana Rogozińskiego, 
lat 34 liczącego, żonatego, dzieci czworo mają
cego, nieumiejącego pisać po polskiego, z Po
słow ie gminy Kielce pochodzącego» a na Iteraz 
we wsi Tursku Okręgu Staszo^skira za leśni
czego służącego, o zabójstwo obwinionego, śc i
śle śledziły, i ujętego Sądowi tutejszmu lub 
najbliższemu odstawiły. .

Kielce d. 1 8 (3 (0  Kwietnia 1863 r.
Sędzia Prezydujący, Miciński.

(N .D . 2 2.39) S ą d  P o lic ji  
i  Miasta W a rsza w y

W duiu 1 ( łS )  M»ja ro- trzy mile od^Wersza- 
W isly obok J sl e%)De ’zostały zwłoki człowie- 
wy odlegle d»9‘% 4cijańaklego, jak si, z obduk- 

r rC kcB  wykazało, przed kilkunastu dDiami po 
\vio,z»ni*u p o s tr0 .n ^ anrib 'l zaóaniu ciosów śmier

t e ln y ^ 1 w £łow9 * cz?ść brzuszną, do wody wrzu
co n e g o ; rzeczony denat mógł mieć lat około 36 
by l w zrostu wysokiego, twarzy ściągłej, nosa 
miernego, oczu niebieskich, włosów na głowie 
ciemnych do trzech cali długich, na faworytach 
i brodzie gęstego zarostu; ubrany był w kaftan 
flanelowy biały na guziki zapinany, na gołym 
ciele noszony; w koszulę z płótna cienkiego z za-

0 Cj T  R z  E  Ż E  N  I A.

(N- 2054)
ja k o  właściciel O bligu Skarbu K ró lestw a Pol-

sk ieg o  na rs. 100 pod N. 107,391, za g u b iłe m
nadgłówek i żyli Talon tegoż Obliga Skarbowego 
oraz trzy ostatDie kupony, z których jeden był 
płatny, zatem mam honor upraszać posiadacza 
rzeczonego talonu i kuponów, aby takowe ranie 
powrócił, gdyż z powodu poczynionych gdzie na
leżało ostrzeżeń nikt tak z talonu jakoteż kuponów 
korzystać nie może.

Piotrków Trybunalski dDia 23 Marca 1863 r.
Meszulem Horowicz.

( N . D .  2165) $ f t s ; r o d y  r * .  3 .
Kwit tymczasowy kasy Banku Polskiego pod 

N. 61,907 na złożone vadium rs. 2240 wyekspe
diowany z listem z Suwałk pocztą osobowo listo
wą w dniu 29 Kwietnia r. b. pod adresem M. En- 
delmana w Warszawie zaginął, upraszam s za n o 
wnego znalazcę o zwrot takowego pod N. 1800 
do właściciela domu. N adm ienia się, że ostrze
żenie gdzie należy uczynionem zostało.

Warszawa dnia 12 Maja 1863 r.
M. Endelman, w Warszawie pod 

Ch. 1800 zamieszkałego,

w D rukarni J. Jaw orskiego.— Za p o z w o l e n i e m  Gcnzury.


